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D Z I E M  K I J O W S K I

P IS1B0 P O L IT Y C Z N S IS P O Ł E C Z H S  I

fim p n rn T l W  kraju 1 — 3. -
Za granica 1.50 4.50

■Iw kwart puno.
6.— IŁ— 
9.— 1 8 -

Z a  zm ia n ę  a d re s u  8 0  k o p .
OGŁOSZENIA: Za w iersz  petitowy lub jego m iejsce 
przed tekstem 40 kop. p ierw szy i 20 kop każdy n a­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i 10 kop. na­
stępny raz. zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce 
.Nadesłane* wiersz petitowy lub je g o  m iejsce 1 rb.

N u m e r  p o je d y n c z y  5 k o p .
Pranomeratg i ogłoszenia przyjmuje A d m in is tra c ji.

Początkowo - przygotowawcza szkoła dla dzieci polskich pici obojga
■ I M  MZofi Zukiew iczowej

Z a p is  d z ie c i  codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny t2-ej —  2 -ej F u n d u k le jo w s k a  JY s  2 6 . Od dnia 
i-g o  września szkoła zostanie przeniesiona do nowego lokalu przy ulicy W ie lk ie j  W ło d z im ie r s k ie j  N& 42 .

S Z K O L N I R I
Idzikow skiego w  K‘i£=

wszystkie bez wyjątku po­
siada na głównym  składzie 
księgarnia i skład nut mu­

zycznych.

■e-

Gabinet Lekarza Dentysty
Stanisława Gintyfło

(Choroby jamy ustnej, zębów i Łaboratoryum D||IU)I|/| C | Hlll&P A lin 10 
^ liczn ych  zębów) p r i e n i e a i o n y  n a  r U n U U M Ł J i l F j ^  IC ||/

8 v m  k s i ę c i a  k u a a a z c w a .  Godziny przyjed \>d g  10  r. do 8 wiecz. 
w  święta od godz. 12  do 4 pp,

Zakład Wodoleczniczy 
D ra Chramca

w  Za ko p a n e m  otwarty. 
Nowo wybudowane paw ilony urzą­
dzone z największym  komfortem. 
Pomieszczenie dla 300 osób. Pokój 
jednoosobowy z utrzymaniem od 8 
kor. wzwyż. 2787

10. 9-1
1-2D r  C z e rn ia k  T  Tob ...

Syf., wen., m oczoplc. (spec. kur. stric. 
ntem. płc.). W szyst. spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 1 1 1 1

Spe7"rlicz.chBiTkórTwen.
W .-W asilk. 16. Por. 50 k. Przyj. 9-12 
i 5 6. Zarz. Dr. Goldberg. 3605

Magazyn maferyałów piśmiennych

L J. Mol
w  K ijo w ie , K re s a c z a ty k  JVk 2 0 .
Poleca na sezon szkolny w  najlep­
szym wyborze najrozm. kajety, no­
tesy, scyzoryki, tornistry, paski do 
książek, piórniki, obsadki, stalówki, 
ołówki i t. 3536

HAUSEŃSKIE 
KASSELSKIE 
HAFER-KAKAO

wielokrotnie zalecają doktorzy, jako 
środek pożywny, przy

CHOROBACH 4 0 8  

ŻOŁĄDKA i KISZEK.
Praw dziw e tylko w szafirow ych pu­
dełkach po 27 kubików (na 40 — 50 

filiżanek).

f f l it y s t a - I łk a r z K S ?
cił. Puszkińska 3.

aw Sta- 
powró- 

3602

Kamieniec-Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

.,DziennikaKijowsk.“
przyjm ują: 35;

p. Pruslnow sia (Skład fotograficzny)
i Księgarnią Polska 

p. Sanlutyćz-Kuroczyckiego.

D-r N Ołtarzewski
choroby kobiece i akuszer. Przyjm. 
od g. 4 óo 6 wiecz. Bied. we wtorki 
bczpł. W .-Żytom ierska 25. 3407

liOiyil
Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski"

przyj amje 717
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Lwów, 28 sierpnia.
O dbyw ający się w łaśnie w Przem yślu dru­

gi kongres m aiyański czyni aktualną walkę z 
chrystyanizm em  i w alkę w jtg o  obronie. W al­
ki w yznaniow ej w kraju naszym  niema, ale są 
już  zaczątki planow ej akcyi wolnom yślicielskiej. 
N ie ogarnęła ona dotąd życia politycznego. Ż a ­
dne stronnictwo iawnie nie szerzy propagandy 
an tyrelig ijn e j; szłoby to na przekór inteneyom 
rządu i uczuciom społeczeństwa; więc socyalna 
dem okracya, kierow ana przez żydów, stoi w 
zasadzie na stanow isku, że re lig ia  je st „rzeczą 
pryw atną jednostk i", ale w  praktyce, w prasie 
peryodycznej i w  broszurach partyjnych  wcho­
dzących w skład w yd aw nictw a „L ata rn i* , peł­
no wycieczek przeciwko duchowieństwu i pełno 
artykułów  szerzących bezwyznaniow ość, mimo 
w szystko jedna1- otw arcie z hasłem ateizmu nie 
w-ystępuje, bo społeczeństwo jest naw skroś kato­
lickie, a wobec chłopów naw et agitatorzy socya- 
1 i tyczni w ystępują w Imię chrześcijaństwa; więc 
liberalna d( mójcracya, której w iększość członków 
stanow ią żydzi, nie chcąc odseparow ać się w 
zupełności od społeczeństwa, przestrzega zasa­
d y  tolei ancyi, jakkolw iek wszelkimi środkam i, 
zwłaszcza w dyscrtacyach  naukow ych, stara się 
w iarę podryw ać.

P rąd y  te atoli nie mają w śród ogółu' sil­
niejszego poparc.a: stoi on przy tradycyach na­
rodow ych niewzruszenie D latego też niema 
u nas pola na stronnictw a polityczne wybitnie 
w yznaniow e, a propaganda za niemi kończyła 
się zaw sze n> ;fortunnie, bo w szystkie obozy 
polityczne uw ażają K ośció ł za niezwykle siiny 
czynnik życia narodow ego.

Na polu kulturalnem piei wsze ruchy wol­
nej m yśli w iążą się z latami rozstroju w K ró ­
lestw ie, kiedy do G alicyi schronił się A ndrzej 
N iem ojewski i szerzył w  odczytach po stolicach 
i po miasteczkach prow incyonalnych sw oje idee, 
które potem znalazły sw ój w yraz w „M yśli 
N iepodległej". Poglądy N icm ojew skiego prze­
szczepić usiłow ała młodzież z K ró lestw a, która 
przybyła do G alicyi na studya uniwersyteckie; 
w yzyskała  ona dla sw ych celów głośną na ów- 
czas aferę W ahrm unda, któi ego rząd za propa­
gandę wolnom yślną na uniw ersytetach insbruc- 
kim i praskim  usunął z katedry.

Młodzież radykalna afery tej, występując 
rzekomo w obronie w olności nauki, użyła jako 
pretekstu do w yelim inow ania fakultetu teologi­
cznego z wszechnic. W  K rakow ie próbowano 
bezskutecznie urządzić strajk m anifestacyjny, we 
L w o w ie  postępow cy wspólnie z rusinam i ogra­
niczyli się do platonicznego w yrażenia w spół­
czucia W ahrm undowi i solidarności z strajkującą 
młodzieżą niemiecką.

Skutkiem  skupienia się przy tej aferze 
żyw iołów  wolnom yślnych, pow stały odpowiednie 
organizacye studenckie: w K rakow ie „T o w a­
rzystw o E tyczn e", które działalność sw ą zazna­
czyło zaburzeniami i strajkiem  studenckim z po­
wodu w ykładów  ks. Zim m erm ana, wydaniem  
broszury o Ferrerze i obchodami na cześć 
G iordana B runa i Franciszka Ferrera , we 
L w o w ie  zaś „L ig a  w olnej m yśli*, złożona w 
przeważnej mierze z żydów i rusinów , która 
także uczestniczyła w zaburzeniach młodzieży 
CX TC ks. Zim m erm ana i w ydała broszurkę ag i­
tacyjną o Brum e. Z  grona tych organizacyi 
w yszła  m yśl w ydau ania m iesięcznika „W olna 
Szkota", podpisyw anego przez d-ra M ieczysła­
w a Orłowicza, w ychow ańca gim nazyum  00. J e ­
zuitów w C hyrow ie. Znajdujem y tam kilka dat 
o ruchu wolnej szkoły w A ustryi.

O wóż „jako przeciw w agę zakusom klery 
k aln ym ", postanowiono w r. 19 04  założyć w 
W iedniu T ow arzystw o wolnej szkoły, którego 
zadaniem jest „zaw sze i wszędzie podnosić 
energiczny protest przeciw zamiarom uczynie­
nia szkoły jakim ś pomocniczym zakładem hie­
rarchii wyznaniow ych, przeciw wnoszeniu do 
szkół tendencyi politycznych pod płaszczykiem 
religii, przeciw nadużywaniu dzieci do agitacyi 
politycznej, przeciw obniżaniu ośw iatow ych za­
dań szkoły i obniżaniu niezależności nauczy­
cielskiej*.

Poparcie znalazła ta instytucya niemal u 
całej prasy niemieckiej, pozostającej przeważnie 
w rękach żydowskich. Po czterech latach ist­
nienia, w styczniu 10 0 9  r, niemiecka w olna 
szkoła liczyła 26,000 członków zorganizow a­
nych w 18 5  grupach m iejscowych; w samym 
W iedniu gtup istniało 16 , w A ustryi dolnej 
20, górnej 12 , w  S ty ry i 22 , w K aryn ty i 9, w 
Salzburgu 4, w T yrolu  4, na Pobrzeżu 2, w 
Czechach 86, w M orawii 8, na Śląsku 2; wolna 
szkoła posiada w W iedniu w łasny dom, utrzy­
muje kilkanaście szkół, posiada w łasny organ 
„F reie  Sch ule*. W  Czechach działa tak 
że bardzo wydatnie „Y o ln a  Sk o la*, popierana

przez tak wybitne osobistości, ,ak profesorowie 
u sa ry k  i Drtina. Z  głośniejszych nazwisk 

Oaóu biorących udział w naszym ruchu wolno- 
m ydnyin  wym ienić należy znanego zoologa 
prof. Benedykta D ybow skiego i geografa prof 
A ntoniego Rehm ana.

Rów nocześnie niemal z organizseyam i 
wolnom yślnem i pow stały u nas organizacye 
wybitnie katolickie, mające na celu oddziaływa­
nie na ogół. W ybitnie katolicką działalność 
między ludem rozw ijać m iały T ow arzystw a o 
św iaty ludowej we Lw ow ie i Krakow ie, kieru­
nek sw ój utrzymało tylko T ow arzystw o kra­
kowskie, kierowane przez ks. pr. Stan isław a Spisa 
i w ybitnego działacza katolickiego, szambelana 
papieskiego d-ra Kazim ierza Lubeckiego; dzia­
łalność jego polega na zakładaniu czytelń w iej­
skich i rzemieślniczych, które nie w yróżniają 
się bynajmniej życiem; faktycznie praca tej in ­
sty tu c ji ogranicza się do w ydaw ania i rozda­
wania między ludem książek o zasadach zdro­
w ych i twórczych.

Na szeroką skalę propagandę katolicką 
podjęło niedawno założone T -w o  imienia P io­
tra Skarg i zawiązane w grudniu 1908  r. pod 
egidą i auspieyam i czcigodnego aieypasterza 
dyccczyi lwowskiej, ks. Józefa  Bilczewskiego w 
pracy sw ej o tendencyach i katolickich i naro­
dow ych zwróciło przedewszyslkicm  uw agę na 
czytelnictwo i w ydaw nictw a. V*T krótkim prze­
ciągu czasu, mając za sobą poparcie duchowień­
stw a 1 a. ystokracyi— na czele T ow arzystw a stoi 
poseł Stan isław  H enryk lir. Badcni, syn m ar­
szałka krajow ego— skupiło w 21 kolach 2,000 
członków.

Jed n o  z głównych swych zadań: zw alcza­
nie pornografii, T o w . Piotra Sk arg i uprawiało 
przedewszystkiem przez oddziaływanie na księ­
garnie kolejowe, aby w ydaw nictw  pornografi­
cznych nie rozszerzały, zabiegi te zostały 
uwieńczone pomyślnym rezultatem w obrębie 
dyrekcyi kolejowej lw ow skiej, gdzie usunięto 
wszelkie tego rodzaju W ydawnictwa, ale nie 
r siągoęly dotąd celu w obrębie dyrekcyi kra­
kowskiej. Poza tem urządzono konferencyę 
obyw atelską, w ydano broszurę p. t. „G łosy 
polskie w spraw ie moralność i społecznej*, przez 
zebianie odpowiednich m ateryałów przyczy­
niono się do wniesienia interpelacyi w Sejm ie, 
w ydano i rozpowszechniono we Lw ow ie ode 
zwę przeciwko kabaretom.

N ajwybitniejszym  objaw em  ruchu w yd a­
wniczego w T ow arzystw ie jest tygodnik litera- 
cko-społeczny „K ron ika Pow szechna", redago­
wana przez Teodora Jeske-C hoińskiego; jakkol­
wiek niczabierająca zdania w spraw ach poli­
tycznych i społecznych (nie dotknęła ani kwe- 
styi ruskiej, ani żydowskiej!), umiała w pewnej 
mierze obudzić zaufanie występam i redaktora 
w spraw ach literarkich, w  których potrafił n ie­
jednokrotnie w ystąpić przeciwko fałszyw ym  au 
torytetom, panoszącym  się w  współczesnej lite­
raturze.

Pozatem podjęto w ydaw nictw a broszur 
dla inteligencyi, oceniające zjaw iska życia 
współczesnego ze stanow iska katolicyzmu: w y­
szły tu broszury ks. B olesław a Życtilińskiego, 
T . Jeske-C hoińskiego broszura o moralności 
naukowej, wym ierzona przeciw etyce Herberta 
Spencera, St. Lam a nader mizerna kom pilacya 
o dziejach piśm iennictwa naszego po r. 18 6 3 , 
prócz tego opublikowano kilkanaście broszur 
popularnych. Na rzecz sw ych w ydaw nictw  zor­
ganizowano sprężysty kolportaż, dzięki które­
mu spizedano 80,000 w ydaw nictw  w łasnych, a 
36,000 obcych.

Z  innych prac tow, im. P iotra Sk arg i 
wym ienić należy utrzym ywanie biblioteki, o rga­
nizowanie wykładów  dla prelegentów i dla 
włościan, dla których w ygłoszono 70 odczytów, 
utrzym ywanie szkoły analfabetów , biura pora­
dy p iaw n ej, urządzanie zebrań i odczytów tak 
publicznych, jak  i członkowskich i t. p.

Poza tem, w toku są starania o utworze­
nie ruchomej w ystaw y piśm iennictwa polskiego, 
której zadaniem byłoby plastycznie uzmysłowić 
publiczności co czytać należy.

Istn iały przypuszczenia, że „K ronikę Po 
wszechną* w ydaw cy zamienią na dziennik zda­
je się jednak, że przypuszczenia te będą bezza­
sadne. N a sw oje usługi mają „G łos Narodu* 
w K rakow ie, subw eneyonow any obficie przez 
duchowieństwo, a prowadzony z dużym tempe 
ramentem. A le próbę założenia w łasnego dzien­
nika, wyłącznie katolickiego nic pow iodły się: 
w ciągu ostatnich lat piętnastu padł i „Ruch 
K atolicki" i „Przedśw it*.

J. R.

litykowania. Przyczyn tych szukać należy o- 
czywiście w tragicznych warunkach naszego 
bytu, do których nie dorasta społeczeństwo 
„starsze". W yczuw a tragizm tej sytuacyi sa 
ma młodzież.

„Fatalno.ścią naszego życia pozostaje, że w  
wirze „polityki" zanurza się, niestety, aż zanadto 
w ielu tych, których naturalnem zadaniem powinna 
być: nauka i przygotow ywanie się. O ile też z
punktu widzenia politycznego politykowanie m ło­
dzieży jest bez znaczenia na młodzież naszą i jej 
przyszłość w narodzie, oderwanie się od pracy naj- 
fatalniej w pływ a.

„Że czujem y to my, starsi, to jasne. A le  co 
szczególnie goane uwagi i niemal tragiczne, że w 
chwilach otrzeźwienia czuje to sama nasza nie­
szczęsna, przez warunki ogólne w ykolejana m ło­
dzież, ta, która, widzim y w  pierwszym  nieraz sze­
regu „ruchu". W  takiej chw ili najgłośniej agitują­
cy organ „niepodległościow y", „Z arzew ie", wyzna- 

że „rozpoiityk jwaniu młod eży winny warunki 
polskiego życia publicznego i przeważna część spo­
łeczeństwa, która sw ym  bezwładem  zmusza m ło­
dzież da niezawsze dla niej pożytecznych działań". 
W  takiej chw ili młodziutcy -tutorowie sirątegicznc 
militarnych rozpraw, jakby dobrym duchem zw ró­
ceni ku najwłaściwszym  ideałom młodości w ołają 
7. entuzyazmem: „My chcem y św iecić całemu św ia ­
tu, aby obowiązkiem każdego kulturalnego człow ie­
ka było znać język polski, by do ognisk nauki na­
szej garnęli się cudzoziemcy tłumniej, niż niegdyś 
^ciągała ich nasza prastara Szkoła Jagiellońska"!

Stwierdzenie tego faktu obowiązuje. Z a ­
miast „m oralizow am a* młodzieży, nakazuje 
zwrócić się do istotnego źródła je j nastroju, do 
społeczeństwa „starszego".

Obacny kurs.
„G azeta W arszaw ska" w następujący spo­

sób charakteryzuje obecny kurs polityki peters­
burskiej.

„Obecny kurs polityki rządowej jaknajmniej 
skłonny jest do liczenia się z uczuciami „inoroć 
ców “ , przeciwnie, zdaje się nawet znajdować szcze­
gólną satysfakcyę w  budzeniu wśród n.ch ferrnen 
tów niezadowolenia. Jako  m otywy zamierzeń rzą 
dowych półurzędow y organ „R ossija" w ystaw ia in 
teresy strategiczne oraz interesy letników peters­
burskich. Słusznie jednak zaznacza „R iecz", iż 
w ładze finlandzkie nie m iałyby praw a ani możnoś­
ci przeszkodzić w  dyslokacyi wojsk i wznoszeniu 
fortec na wcielonem  do gub. petersburskiej teryto- 
ryum finlandzkiem, gdyby uznano to za potrzebne. 
Co się zaś tyczy interesów letników petersburskich, 
to nie było dotąd słychać z ich strony skarg na 
„porządki finlandzkie", przeciw nie w szyscy zachw y­
ceni byli spokojem i bezpieczeństwem, jakiego nie 
daw ały inne w  okolicach stolicy położone letniska. 
Nie chodzi tedy w gruncie rzeczy ani o interesy 
strategiczne ani o interesy letników petersburskich, 
zaś przyłączenie dwóch parafii o rdzennej ludności 
fińskiej nic przedstawia większej wartości nawet 
ze stanowiska hasła „zbierania ziemi rosyjskiej".

„Natomiast zam ieizenia rządu w  stosunku do 
Finlandyi przedstawiają w ielką doniosłość, jako 
symptomy charakterystyczne polityki rządu.

„Polityce tej z jednej strony brak szerokości 
gestu — wszak można było zamiast dwóch parafii, 
w yłączyć z Finlandyi całą gubernię w yborską, jak  
tego dom agali się i dom agać się nie przestają „patryo- 
c i“, z drugiej strony, pobtyka ta dla celów  stosun­
kowo drobnych i ńałostkowych nie waha się po 
św ięcić rzeczy tak ważnej w rozwoju moralnym 
społeczeństw współczesnych, jak  poczucia trw ało­
ści ustanowionych norm prawnych.

„Strata dwóch parafii jest nawet dla Finlan 
dyi ze stanowiska m ateryalnego drobiazgiem. Na 
tomiast wprow adzenie w  czyn zamierzenia tego, 
rozumiane będzie przez ogól finlandczyków, jako 
niewątpliwe naruszenie praw  zasadniczych, gw a 
rantujących całość terytoryum  W . K się ;twa Fin 
landzkiego, jako zastosowanie względem  podda 
nych jednego państwa praw a siły, które w dzisiej 
szych stosunkach cyw ilizow anych stosuje się tylko 
w w alce zbrojnej.

„Sezon m artwy* w  wewnętrznych stosunkach 
rosyjskich kończy się tedy nowym  aktem w ojow ni­
czej polityki nacyonalistycznt j

„Musimy się liczyć z taktem,, iż kurs tej poli­
tyki n.e uległ żadnej zmianie w okresie letniego o- 
słabienia tempa życia politycznego i że te same ry ­
sy charakterystyczne polityki rządowej, jakie u jaw ­
niły się w zamierzeniach ostatnich w  stosunku do 
Finlandyi, znajdą zapewne w  najbliższej przyszłości 
odpowiedni w yraz i w  stosunku do nas".

Z prasy polskiej.
Kto winien?

„S ło w o * pisze o nastroju młodzieży na 
szej, zastanaw iając się nad przyczynam i rozpo

Przyrost naturalny, w ynikający z przew agi uro­
dzeń nad śmiertelnością, wyniósł 17 ,8 54 , na­
pływ ow y zaś 28,389. Z a  poprzednich dziesię­
cioleci przyrost byl mnłejszj’ : w poprzedniem
18 9 1 — 1900 wynosił 2 ,52  proc., dalej w tyl 
1,5 4  proc. A  więc Lw ów  w zrasta coraz szyb­
ciej.

W edług pici, ludność tak się dzieli. W śród 
ludności cyw ilnej, osobno wziętej, na 10 0  miesz­
kańców przypada praw ie 53  kobiety (52,85). 
W  dzielnicy IV  jest kobiet najwięcej, przeszło 
55 na sto. Jeżeli się wliczy do ludności i za­
łogę w ojskow ą, to wtedy w ypada mężczyzn i 
kobiet praw ie jednakow o (na tysiąc osób w y­
padną 502 kobiety), praw ie do pary. P rzew a­
ga kobiet tłumaczy się zawsze większą śm ier­
telnością chłopców przy urodzipach, a w du- 
żem mieście — także napływem  służby żeńskiej.

W edług wyznań, ludność dzieliła się na 
cztery głów ne grupy tak, że na tysiąc osób w y ­
padło: rzym.-katol. 5 17 , gr.-kat. 17 9 , ew ange­
lików 14 2 , żydów 289. Ludności więc czysto 
polskiej jest nie wiele więcej nad połowę 
Dawniej stosunek był lepszy. W r. 1900  rzym.- 
katolików na tysiąc było 525 , w  r. 18 9 0 — 536, 
w roku 1880  — 543. Stosunek się pogarsza 
wskutek wzrostu ludności -‘zraclickicj. W okre­
sie między r. 18 8 1  a 1890  na tysiąc przybyło 
katolików rzymsk.-katolick. 13 6 , grecko kat. 228, 
żydów 1 7 0 ,-a  w tym ostatnim okresie ( 19 0 1—  
19 10 )  polaków przybyło na tysiąc 289, a za 
to rusinów  390, żydów 307.

Naogól cyfry  ludności według wyznań za 
ostatnie dziesi ;ciolecia były takie, ,dąc wstecz:

rz.-kat. gr.-kat. ew ang żydów

19 10 r. 10 1,2 6 7 34.454 2,792 56 ,75 i
1900 » 73 .5 i 6 2 4i77* 2 ,33 i 43,412
1890 » 63,777 18 ,2 7 1 2 ,0 6 1 35,029
1880 V 56 ,12 0 14 ,882 1,8 6 3 29,999

Dzisiaj żydów jest we L w o w ie  tylu, ilu
było 30 lat temu polaków. N ajwięcej ludności 
rz. katolickiej jest w dzielnicy IV  —  na tysiąc 
w ypada 6 9 1, najm niej w III (3 15 ). Ż yd ów  od­
wrotnie w  dzielnicy IV  jest najm niej, 79 na 
tysiąc, a w dz. I I I— 5 4 1.

W edług m owy (w użyciu tow arzyskiem )— 
rząd wpadł na pomysł podstępny v  prowadze­
nia tej rubryki, zam iast narodow ościow ej —
obliczono, żc na tysiąc ludności uży­
wało wc L w ow ie języka polskiego 857,
ruskiego 10 8 , niemieckiego 29, (żydowski
żargon nie uznany za język towarzyski).

— Jestem właśnie przv telefonie. Kto mówi?
— Minister oświaty. Pośpieszam  zawiadom ić 

pana, że reporter pański przyniósł panu fa łszyw ą  
wiadomość. D yrektor muzeum w raz z kustoszem i 

•paru innymi jeszcze urzędnikami o d o y li-w tej ch w i­
li dokładną rew izye całego muzeum i nie znaleźli 
nigdzie żadnych braków. W praw dzie z niektórych 
ram obrazy były  wyjęte, ale to tylko dlatego, że o- 
desłano je  do fotografii.

W krótce potem redaktor spuszczał na m aszy­
nę numer sw ojego dziennika, w  którym podał op.s 
lej rozm owy i w końcu donosił, że skradziony 
przez niego ooraz odwiózł sam do ministra wyznań 
i oświaty, żeby go naocznie przekonać, jak  źle jest 
obsługiw any przez swoich podwładnych.

Najciekawszem  zaś ze wszystkiego jest to, że 
redaktor tygodniku „ L ’Illustration“ pociągnięty zo­
stał do odpowiedziaNości za 10, że ogłosił nagrodę 
kilkudziesięciu tysięcy franków złodziejowi, jeżeli 
przyniesie dc- redakcyi ten obraz. Prokuratorya 
francuska w  m ądrości sw ej biurokratycznej uznała, 
że popełnił on następujące trzy zbrodnie: 1) m m i 
wiai złodzieja do sprzedaży '  skradzionego przed 
miotu; 2) jaw nie zaproponował nabyć skradziony 
przedmiot; 3) przez złożenie zapewnienia, iż nie 
będzie złodzieja aresztował, lecz pozwoli mu naj­
spokojniej odejść, popełnił trzecią zbrodnię, miano­
wicie: złożył deklaracyę, iż pomoże złodziejowi 
ujść bezkarnie.
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Echa kradzieży.

Statystyka Lwowa.
Ukończono świeżo prace nad materyałem, 

zebranym  podczas spisu ludności A ustryi 3 1  
grudnia 19 10  r. K ierow nik biura spisow ego 
p. Tadeusz Dyszkicw icz ogłosi w tych dniach 
ofieyalnie wyniki spisu w wydawnictwie „L w ó w  
w cyfrach*, a osiągnięcie ich tak szybkie za­
wdzięczać należy gorliw ości tego niestrudzone­
go pracownika.

Pozw alam y sobie podać w streszczeniu 
główne cyfry.

Ludność ogólna. W  dniu spisu było fak­
tycznie w mieście 2 0 6 ,1 1 3  osób, w tem stale 
m ieszkających 2 0 3 ,3 5 3 , a zapisanych w księgach 
ludności (ludność prawna) 95,770.

W  ciągu 10  lat (od spisu w roku 1900) 
ludność wzrosła o 46 ,243, t, j. o 2,89 proc

Kradzież „Giocondy* w Paryżu w yrządziła ty­
siące przykrości rozmaitym ludziom, nic z tą spra 
wą nie m ających wspólnego, « zarazem w yw o łała  
sceny zaoawne. W e Francyi w ładze potraciły 
głow ę: aresztują ludzi na praw o i na 'ew o, na pod 
stawie najbardziej błahych pozorów. 1 tak naprzy- 
klad, któryś z brukowych dzienników paryskich na­
pisał, że to niezawodnie niem cy ukiadii obraz L e o ­
narda da Vinci, żeby skompromitować. Francyę. Na 
skutek tego artykułu polieya francuska aresztuje 
wszystkich niemeów, ja cy  tylke wpadną w  je j ręce. 
Któryś znowu dziennik napisał, że przypuszcza, iż 
złodziej będzie się starał w yw ieźć co nrędzej obraz 
za granicę Francyi w ięc z tego powodu na w szy­
stkich stacyach nadgranicznych i w e wszystkich 
poitacb odbyw a się teraz ogromnie dokładna rewi- 
zya pakunków osób, wyjeżdżających z Francyi.

T o  są przykrości, a łe  są i komizmy. I tak 
n p , redaktor jednego z dzienników politycznych w  
Kopenhadze, żeby udowodnić, że biurokracya mu­
zealna nie umie strzedz skarbów  jej powierzonych, 
poszedł z drugim swoim  kolegą do g a K ry i obtv, 
zów w  Kopenhadze, w y ją ł w jednej z mniejszycńi 
sal, w  której nie było strażnika, jakiś obraz, które­
goś zfe starszych m istrzów nolenderskich, wielkości 
mniej w ięcej tej samej, co „Monna L isa ", zwinął 
płótno w  rulon, schow ał je  pod surdut i w yszedł 
galeryi, nie zaczepiony przez nikogo ze służby mu­
zealnej. W róciw szy ao redakcyi, kazał się telefo­
nem połączyc z ministrem wyznań i oświaty.

— Ekscelencyo, jeden z reporterów  donosi 
mi w  tej chwili, że także w  naszem muzeum skra­
dziono jak iś obraz. Czy to praw da? „

— Nic o tem nie słyszałem , aie dziękuję b a r­
dzo panu za to, żeś tnnie zawiadom ił. Nakażę na 
tychńiiast śledztwo. Niechże pan jednak mc nie 
donosi o tem w swojem  piśmie, póki rzeczy nie 
zbadamy.

— Proszę być spokojnym, ekscelencyo. A le  
przed spuszczeniem numeru na maszynę zatelefo­
nuję do ekscelencyi i zapytam się, jak i jest rezultat 
śledztwa.

— Dobrze, bardzo proszę. Polecę, aby mnie 
zaraz zawiadomiono, gdy pan będzie telefonował.

W  dw ie godziny potem następująca odbyła 
się rozmowa telefoniczna. W  redakcyi tego dzień 
nika telefon zadzwonił:

— Hallo, czy jest p. redaktor?

Ś. p. Jan Stelfa-Sawicki.
W e wtorek o godz. 9 rano zabrała śm ierć 

jedną z najpopularniejszych osobistości L w o w a , 
d ra  Ja n a  SteH ę-Saw ickiego, ktorego h isiorya  
pow stania 1& 63 r. zapisała pod oioczonem 
czcią nazwiskiem „Pułkow nika S tru sia ". Nie- 
pożyty ten człowiek, który w e wszystkich stro ­
nach św iata pracow ał niestrudzenie, aby zapra­
cować szacunek imieniu polskiemu, żmarł n a ­
gle, tknięty m ózgowym udarem.

Odszedł, spełniw szy sw oje dzieśo; ten 
człowiek życia n i j  zm arnotrawił, a pogodny 
uśmiech, jak i pod koniec swoich dni ima! za­
wsze na tw arzy św iadczyć mógł, że czcigodny 
zm arły miał w duszy ten dobry spokój, jak i 
daje tylko przeświadczenie, że się spełniło 
wszystko, co tylko dobrego spełnić było 
można.

Z ycie  ś. p. „Pułkow nika S tru sia" hyło 
górne i chmurne, ciężkie 1 piękne, jasne i bez 
plamy; spędził je  caie na pracy, która nieraz 
byw ała bohaterska; życiorys tego niestrudzone­
go żołnierza związany jest z najważniejszem i 
chwilam i ostatnich lat pięćdziesięciu, a zc w szy­
stkich tych zawieruch, ze wszystkich tycb k rw a  
wych przygód, które zapisała h istorya, ś. p. 
Sten a-Saw ick i wynosił błogosławieństw o ludz­
kie, co dlań było więcej, niż dyplom y i po­
chwały rządu francuskiego.

„Pułkow nik S tru ś" urodzi! się w r. 1 8 3 1  
w miasteczku Szaw le, na Żmudzi. T u  rozpo­
czął nauki i stąd został w ysłan y jako miony 
chłopak do „pułku szlacheckiego", szkoły kadc- 

kiej. W  r. 184 9  zostaje oficerem w lejb- 
gw ardyi grenadyerskiego pułku i odbyw a kam ­
panię w ęgierską. Zdolności torują mu drogę, 
lak, że nk.długc potem m ianowano go podpuł­
kownikiem generalnego sztabu. W tedy zwie- 
Jza Niemcy, W łochy, Fran cyę, H iszpanię, A n ­
glię, A frykę północną. Po  powrocie obej­
muje stanowisko szefa sztabu w K ow nie.

Z a  udział w bankiecie na cześć S y ro k o ­
mli odwołują go do Petersburga, gdzie ś. p. 
Saw icki w ydaje po rosyjsku „W ojnę Piemontu 
z A ustryą 184 9 * 1 „O brazy w szechśw iata".

Na pierwsze hasło, które otrąbił rok 63, 
rzuca ś. p. Saw icki służbę rosy jską  i niedługo 
potem bierze udział w  bitwie pod Radziw iłło­
wem. W  miejsce rannego D om agalskiego, mia­
nują go szefem sztabu, nieco później zaś po­
w ołany został ś. p. Saw icki, obecnie „P u łkow ­
nik S tru ś" do godności zastępcy gen. R ó ż yc­
kiego i naczelnego organizatora G alicyi.

W  połowie 64 r. jest już pułkownik S tru ś 
na tułaczce; szedł na nią po bezowocnej w alce, 
ze świetnem świadectwem , którym  dziękował 
Rząd narodow y:

Rząd N arodow y oznajmia W am , P u ł­
kowniku, w  imieniu Narodu podziękowanie za 
W asze szczere i ciężkie prace podjęte dla n a­
szej spraw y, przy bardzo i bardzo trudnych o- 
kolicznościacb, których W y, według sw ej m oż­
ności. nie zaniechaliście usuw ać".

S ło w a  proste, ja k  bohaterstwo tych ludzi. 
Pułkownik S truś przybyw a tedy do Szw aj-

caryi, gdzie pod pseudonimem „S te lli"  pracuje 
jak  może na chleb, szukając równocześnie pra­
cy dla innych, jeszcze od niego biedniejszych. 
Tam  też pisze m onogradę p. t. „Ś w is t  w y ­
m oczków", ofiarow aną następnie do muzeum 
Dzieduszyckich we L w ow ie .

W  r. 1866  usiłuje pow rócić do kraju, co 
okupuje kitkutygodniowem więzieniem; idzie te­
d y  znów  na tułaczkę, pracuje w fabrykach, 
ima się najcięższych robót, ucząc się równo­
cześnie m edycyny z takim znpałem, że w  r. 
18 7 0  otrzymuje dyplom doktora. Przebywa oblę­
żenie Strassburga, jako naczelnik aml ulaniu;
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poświęceniem  swojern w tym czasie zdumiał 
francuzów, którzy piszą o nim następnie: „.-.Br; 
S .e ila  ogrom nie zasłużył się ludzkości".

W  r. 18 7 1  za spraw ą Sm olki otrzymuje
pułkownik Struś, Ja w n y  szef sztabu gw ardyj- 
skiego putku, obecnie d-r m edycyny— praw o osie- 
d le u a  si.; we Lw ow ie, gdzie otrzymał miejsce 
pomocniczego lekarza w szpitalu. Ju ż  w 18 7 3  
r. m ianow any inspektorem  wszystkich szpitali 
galicyjskich i oto na tem stanow isku, pracując 
niazmordoM anie, przetrwał lat 35 . Jak ie  ta pra­
ca w ydała ow oce, świadczy statystyka. Ś . p.
Saw ick i ustępując pozostawił liczbę szpitali 
podw ojoną, a jak  go ceniono na tem stanow i­
sku, św iadczą dyplomy Żółkw i i Ja s ia , które go  
podnoszą do godności honorow ego obyw atela, 
uznania Sejm u i t. d.

Z jw o t  to pracow ity i bez plamy. S . p .
Saw ick i pracował do ostatniej niemal godziny; 
kiedy już nie mógł działać jako lekarz, praco­
w ał piórem.

W  r. 1904 ogłosił w „S łow ie Polskiem* 
artykuł o nieznanym obrazie A . G rottgera, w 
r. 1906 drukował „O statni rok życia Ludiw ka 
K ondratow icza", oraz arL\'knł o naszym prze­
m yśle zdrojowym ; w r. 1907 — „Ja d w ig a  do­
w ódcą w ojskow ym "; w 1908— „S tan  oblężenia 
w  G alicyi ib ó p " ,  01 az trzy artykuły przyrodni­
cze: „Zdobycze naukowe X IX  i X X  w .*, „N a j­
większe zimno i największe ciep ło", „P ie rw ia ­
stek św ietlny w przyrodzie".

Pułkow nika Sti usia z pod R adziw ilow a—  
d -ia  Stellę ze S trassb u rg a — d-ra Saw ickiego  ze 
L w o w a  otaczała zawsze cześć ogrom na. Pu­
blicznie go uczczono 25^czei wca 1906 r., kie­
d y  obchodził jubileusz 35-lccia  pracy we L w o ­
wie. Dziś na wiadom ość o śmierci znakom ite­
go człowieka, oddadzą mu cześć w szyscy, liołd 
ostatni żołnierzowi, uczonemu, pisarzowi, który 
do oacatmej chwili pracow ał niestrudzenie nad 
wielkiem dziełem o powstaniu, które jest goto­
w e do druku.

Niech mu ziemia, dla której walczył i za 
którą tęsknił na tułaczce, da odpoczynek, gdyż 
odse^dł spracow any bardzo.

R o * y j» k ie  a u to -d a  J e .

lak  już donosiliśm y, H eliodor urządził onegdaj 
u ro cz y ło ś#  potępienia rew olucyi w  CaryCytre.

„K ijew lanin" pisze, iż w ycięto z kartonu smo 
ka olbrzym ich rozm iarów, na czole którego napisa­
no: Je s te m  rew olucya, żona dyabta. Siedzą w e
mmc żydzi, g łup cy rosyjscy, bezbożnicy, krzywo- 
przysiążey, to łsłojow cy, zdrajcy i t. p .“

Sm oka traekorowano czerwonym i i czarnym i 
sztandarami, które w łó czyły  się po ziemi W obec 
czterdziestotysięcznego tłumu, smoka ze śmiechem 
wyciągKM O za miasto do m iejsca zw anego „W o- 
niuczaja Ratka".

Sm oka ciągnęło kilku ludzi w  czarnych 
tunikach. K iedy sraeka złożono na stosie, jeden o- 
sobnik, przebrany za kara, odczytał w yrok  śmierci, 
napisany czarnem i literam i na jaskraw o-czerw onym  
arkuszu papieru, a następnie podpalił smoka.

O blany naftą, smok prędko spłonął przy 
głośnych okrzykach w ielotysięcznego tłumu: „Zgiń, 
przeklęty!"

I >okąd zaprow adzą kształcone na podobnych 
w idow iskach instynkty zniszczenia?
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ti Kongres tta ip sfc i.
W  poniedziałek rano, w  trzecim dniu 

k^ngr^wi odb yw ały  sit pod przewodnictwem 
p. Laskt»vrskitgo z Dażanówki w  s^li „G w iaz­
d y " obrady stowarzyszenia opieki nad termi­
natora ni i stow arzyszenia św . W incentego 
a Paulo.

Po referacie ks. Uznowicza, który w  w y­
czerpującym  sprawozdaniu skreślił działalność 
siovrar»ysrenia sw  Sran isław a Kostki, uchwa­
lono następujące rezolucje :

I. K on gres w zyw a katolików do organi­
z a c ji  katolickiej młodzieży rękodzielniczej.

II. K ongres w zyw a biskupów, aby w yda­
li polecenie duchownym i świeckim w spraw ie 
organizow ania term inatorów i czeladrrków.

Następnie przem awiał dr. S . Angerm an, 
który wniósł rezołucyę, dom agającą się w spół­
działania i kontaktu wszystkich stowarzyszeń 
filantropi |t;ych.

'O  stowarzyszeniu sw . W incentegr a Pau ­

lo w ygłosił referat dr. B ronisław  O lcarski z 
■f K rakow a.

Refcrerit podniósł potrzebę miłosierdzia 
chrześcijańskiego w duchu dem okratycznym , 
przyczem zaznaczył, że błędem wszystkich n ie­
mal dzisiejszych stowarzyszeń jest w prow adze­
nie w .organizacyę systemu kas zaliczkowych, 
które są niepotrzebnym  balastem w pracy.

Prof. dr. M aksym ilian Thulie wystąpił 
przeciw pewnej kastow ości niektórych stow a­
rzyszeń, gdzie w szyscy być powinni i w zyw ał 
do miłosierdzia bez różnicy stanu.

O brady zakończy! ks. biskup Fischer, 
wskazując na Matkę Boską, jako na ideał mi­
łosierdzia phrześcijańskiego i n a  pierwszych 
chrześcijan, którzy żyli wspólnie, składając ma - 
jątki u nóg apostołów.

W  Ujeżdżalni odbyw ały się rano obrady 
w sekcyi sodalicyi raaryańskieh.

Z aga ił ks. Bratkow ski T . J . ,  składając 
hołd M aryi imieniem sodalicyi.

W  tym samym duchu przem aw iała h ra­
bina Szoldrska w imieniu sodalicyi poznań­
skich.

K s. Roztworów ski T . J .  w dłuższym re­
feracie na podstawie danych statystycznych 
przedstawi! św ietny rozwój sodalicyi m aiyań- 
skicli w kraju, a następnie przedstawił postu­
laty w celu zwiększenia sodalicyi w przyszło­
ści. G łów nie proponował większą centrałizacyę 
zapomocą stałego wydziału naczelnego.

W  dyskusyi przemawiali, pani Bocheńska, 
pp. f aszczeński, Adam ski (delegat sodalicyi p o ­
znańskie! kupieckiej) i delegat 'I ow. robotni­
czego z Essen.

O godz. 10  m. 30 na ogół nem zebraniu 
kongresu prof. Czerkaw ski mówił o przyczy­
nach niedoraągania akcyi katolioko-spolecznej, 
mimo przywiązania do w iary  katolickiej szero­
kich w arstw naszego społeczeństwa. B rak  nam 
potrzebnej o rgan izac ji. W szystko kończy stę 
na pięknych postanowieniach. Brak zasadniczej 
akcyi i działalności, a pizecież trzeba nam tej 
akcyi nietylko odpornej, lecz głów nie zaczep­
nej. Na pierwsze stanow isko zdobyw am y się, 
drogiego osiągnąć nie możemy, gdyż po p ie le ­
sze zbyt szeroko zakreśiam y sw e program y, 
których chw ilow e niepowodzenia przy w pro­
wadzeniu w czyn są przyczyną apatyi w dzia­
łaniu. Należy przeto iść za wzorem zachodu, 
gdzie akcya, chociaż pozornie szczupła, wiedzie 
do celu.

Drugą przyczyną niedom agania nasze, 
akcyi społecznej jest polityka, ona bowiem jest 
kompromisową, katolikom zaś stać trzeba nie­
złomnie przy zasadach. Trzecią przyczyną nie­
powodzenia jest charakter akcyi odporny, w y ­
nikający jedynie z obrony przeciw socyabstom , 
us-asoneryi i żydowstwu. O brona tak pojęta nie 
doprowadzi do niczego. T rz tb a  nam atakować, 
a 11 ‘■tylko organizow ać się do odpierania ata­
ków. Braki, które ujrzym y, zaraz należy usu­
nąć i pracą pozytyw ną dochodzi? do wyników .

K s  Sapieha mówił -o unii katolików w7 
A o siry i i zaproponow ał do przyjęcia rezołucyę:

K on gres uznaje potrzebę utrzym ywania 
stałych stosunków naszych katolików ze stow a­
rzyszeniam i katolickiemi w całej A ustryi. Dye- 
cezye galicyjskie pow inny w ysłuchać reprezen­
tanta unii austryackicn katolików o je j potrze­
bach.

O brady przedpołudniowe zakończył ks. 
biskup Pelczar, staw iając w iro sek , przyjęty 
jednom yślnie, anv kra jow y episkopat, zw oław ­
szy zastęp łudzi dbałych o dobro spraw y kato­
lickiej, obm yślił projekt organizacyi ogółno-kra- 
je w e j w duchu religijno-narodowym .

C iąg dalszy obrad rozpoczął się o godz. 
a l/2 po południu.

P. Grod, prof. gimnazyum z Żółkw i, 
przedstawił rozwój zakładu ks. M arkiewicza w 
miejscu Piastow em  i dem onstrował w yroby in ­
troligatorskie uczniów zakładu.

D r. B r. Dulęba m ówił o zadaniach Kółek 
rolniczych, które szerzą kulturę i ośw iatę wśród 
mas w łościaństw a i apelował o pomoc dla u- 
tworzenia składnicy tow arow ej dla robotników 
w Przem yślu!

K s. K an . Sarn ę  w niósł rezołucyę, pole­
cającą gorąco zakładanie kas Raiffeisenow skich 
i spółek mleczarskich.

Pozatem przem awiał jeszcze włościanin 
M ągryś z H andzlówki, który dziękował za urzą­
dzenie kongresu i w yraził zadowolenie, żc kon­
gres zajął się spraw am i rolnictw a.

R eferat o wychodżtwie upadł z powodu

braku czasu. O Jczytano tylko szereg rezolucji.
G  godzinie 3  rozpoczęły się w sali „G w ia ­

zdy" obrady sekcyi T o  w. im. Piotra Skargi, 
I  ow. katol. oświaty ludowej i katolickich związ­
ków młodzieży.

O brady zaga ł prof. M. Thullie. P ierw szy 
zabrał głos hr. Stan isław  H enryk Badenii pod­
niósł cele T o w . im. Piotra Skarg i we Lw ow ie. 
W si omniał następnie o agencyach w ydaw nictw  
ludowych I o w . im. Piotra Sk arg i i o Kółkach 
czytelraanych dla intehgencyi, które Tow arzy­
stwo to zaczyna zaprow adzać w całym  kraju. 
W spom niał, że w r. 1 9 1 1  przypada rocznica 
S k arg i i rzucił myśl św ięcenia tego juDileuszu 
w e L w o w ie  i K ik o w ie ,  a równocześnie zw o­
łan ia zjazdu pisarzy katolickich.

K s. Cieszyński z Poznania żądał od mło­
dzieży, aby nie w ychow yw ała się na polaków 
poznańskich, królew iaków  i polaków g a licy j­
skich, lecz tylko na prawdziwych przywódców 
polskich.

Jednocześnie o g. 3 - jej w sali ujeżdżalni 
wojskowej odbyło się posiedzenie pań, na któ- 
iciii postaw ione zostały rezo lu cje  następujące:

i) aby panie na wsi starały się propago­
wać myśl zakładania Kółek ziemianek polskich, 
na wzór istniejąfcych w Królestwie; 2) Kongres 
Maryański uważa aa konieczne pogłębienie wie­
dzy7 fachowej u pedagogów katolickich i żąda 
od rodziców i nauczycieli intensywnej pracy w 
tym kierunku.

Ostatnia część programu kongresu odbyła 
się w Katedrze, gdzie po Te Dbam  i modłach, 
udzh 'iii biskupi wszystkim Wiernym błogosła­
wi; listwa.

Z biur i z życia.
Sprawdzanie taksom etrów. Minister handlu 

zatwierdził (J\T° 144 „Sobr. TIzak.“ ) przepisy tym cza­
sowe dotyczące spraw dzania taksom etrów przez 
głów ny urząd m iar i w ag w  Petersburgu. Takso­
metry, w ykazujące w ysokość należnej zapłaty pro­
p orcjonaln ie do czasu ałbo przejechanej przestrze­
ni. używane są obecnie coraz częściej dla dorożek 
i samochodów. Do spraw dzenia w  głów nym  urzę­
dzie winny być przedstawiane dw a egzem plarze 
danego typu. / a  zdatne do użytku uznane będą 
tv Ł ó  te taksometry, których działanie w razie n ie­
dokładności nie powoduje w ięcej nad 3 !  pom yłki 
plus czy minus. Oplata za spraw dzenie nowego 
typu wynosi 100 rb. za spraw dzenie pojedyńczego 
aparatu 2 rb. 50 kop., za powtórne spraw dzenie 
1 rb. 25 kop,

Dyrckcye szkół ludowych. Ogłoszone świeżo 
praw o o nowych etatach dla dyrekcyi szkół ludo

inspektor 2,400 rb. rocznie, a nadto 600 rb. ua roz­
jazdy i 600 na kancełaryę; na biuro dyrekcyi prze­
znacza się i.óoo rb. rocznie, referent biura pobierać 
będzie 900 rb. pensyi rocznie. W  Królestw ie io 
czasu projektowanego przekształcenia w arszaw sk ie­
go okręgu naukowego pozostają dotychczasowe u- 
rzędv „naczelników dyrekcyi szkolnych", w  W ar- 
szav"it zaś pozostaje urząd „inspektora szkół m. 
W arszaw y" i jego  pomocników, przyczem  naczelni­
cy  dyrekcyi w  K rólestw ie i inspektor m. W arsza­
w y przyrównani zosiali do dyrektorów  szkół ludo­
w ych  w  Cesarstw ie, zaś pom ocnicy inspektora m. 
W arszaw y — lo inspektorów szkół lodowych w 
Cesarstwie. M ieszkającym  w W arszaw ie  dyrekto­
rom i inspektorom, oprócz tego przyznano dodatki 
mieszkaniowe.

Pobór do' wojska. Ilość popisowych, która 
będzie pobrana w  r. b. do w ojska, określona zosta­
ła  na 455.100 ludzi Liczba ta, czyli t. zw. kontyn- 
gens rekrutów, o i czasów w ojny japońskiej Corocz­
nie wzrasta w  Rosyi o kilkanaście tysięcy ludzi 
bez żadnego oporu ze strony ciał praw odaw czych, 
Lm czasem  rządy zagraniczne o każdą podwyżkę 
liczby rekruta czynić muszą w  parlam entach usilne 
zabiegi N ajwięcej pobranych będzie w  gub. k ijow ­
skiej (17,041 ludzi), najmniej w  obwodzie jakuckira 
(36 ludzi). K rólestw o Polskie w  r. b. dostarczy 
44,373 żołnierzy, gdy przed wojną japońską cyfra  
ta lie przekraczała 30 tys. ludzi.

Wyższe mleczarstwo. W  „Zbiorze P raw " 
(„Na. 125) ogłoszono o Najwyższem  zatwierdzeniu u- 
chwalonej przez Dumę i R ad ę Państwa ustaw y 
wyższego instytutu m leczarskiego w  W płogdzie w raz 
z wyższym i kursam i m leczarstwa. l\a kupno grun­
tu w yasygnow ano (majątek kupca Butnana) 46 tys. 
rb , :a budowę gm achów 200 tys. rb. i na utrzy­
manie corocznie pc 35 tys. rb, Instytut przyznaje 
studentom wyższe dyp omy, słuchaczom zaś kursów  
patenty „uczonych specyalistów  nieczarstw a". Na 
kursy przyjm owane są również słuchaczki.

Wywłaszczenie wynalazków. Przed dwoma 
laty kom isya obrony państwowej zaakceptowała 
w n o sek  35 posłów, żądający zmiany przepisów  co 
do w ynalazków  natury w ojskow ej. W nioskodaw cy, 
wychodząc z założenia, że należy dar w ynalazków  
u osob pryw atnych popchnąć w  kierunku w o jsko­
wym , zaproponowali, aby patenty na wynałazki 
w ojskow e wydano także osobom prywatnym , o ile 
je  poczynią. Tym czacero art, 176 ustaw y przem y­

słowej orzeka, że osobom prywatnym n:c można  ̂DaWydow, J .  lir. lgnatjew, R e w a , Fałberg , Dem- 
przyznawać przywilejów stałych na wynalazki w czen|,0j Starodubcew, Grygorowicz-Barskij, Pa-

wienko, Repojco Dubiago Paw łow skij, G ajcw -zakresie budowy armat, okrętów wojennych, pocis­
ków, torped i t. p , gdyż urzeczywistnienie takich 
pom ysłów należy wyłącznie do rządu. Obecnie 
rząd w ygotow ał projekt praw a, na m ocy którego 
osobom prywatnym  będą w ydaw ane patenty na w y ­
nalazki w ojskow e, żeby je zachęcie do p rący Jed­
nakże rząd, o ile nie osiągnie zgody w ynalazcy na 
odstąpienie sobie praw a do danego wynalazku, bę­
dzie mógł przeprow adzać „w yw łaszczenie" takiego 
wynalazku za spraw ied liw e wynagrodzenie. W  mi­
nisterstwie handlu powstanie osobna kom isya do 
rozważania spraw  o w yw łaszczanie wynalazków. 
Projekt pow yższy w  jesieni złożony zostanie p^zez 
rząd Izbie Państwowej.

. i.  .. ,TU. .- ^  . ■ V . - »

Pierwsze nadzwyczajne zgro­
madzeni z \ e m -

stwa kijowskiego.
Wczoraj po nabożeństwie w7 soborze Sofijow- 

sLim, radni guheniialnego ziemstwa kijowskiego
0 godz. 2 po poi. zebrali się w7 sali klubu kupiec­
kiego na pierwsze nadzwyczajne zgromadzenie. 
Publiczność wypełniła galerye, wzdłuż ścian na 
dole timieścili się pracownicy dotychczasowego 
zarządu.

Przed otwarciem posiedzenia, o godz. 2 
min. 1 5  przewodniczący marszałek szlacht}7 gu- 
bertjii kijow skiej, M. ks. Kurak i 11 proponuje w y­
brać delegację , któraby zaprosiła na zebranie 
gubernatora kijowskiego, szambelana Giersa. Z e ­
brani upoważniają do tego pp. M. Sukowkina
1 prol. W. Czernowa. V

W  sali tymczasem podzielono się na gru­
py. Wszędzie słychać nazwiska kandydatów, 
wystawionych przAs dw a walczące ze sobą o- 
bozy: M. Sukowkina i W. Demczcnki.

O godz 2 in;,i. 40 przybył gubernator, 
który po przywitaniu się z zebranymi niezwło­
cznie otwiera posiedzenie krótkiem przemówie­
niem.

Poezem p. Gicrfc opuścił zebranie.
Rozpoczęło się składanie przysięgi. Naj 

pGrw składali tą radni rosyanie, następnie pro­
boszcz kościoła św. Aleksandra, ks. dziekan 
Szeptycki odebrał ją  cd 6 przybyłych radnych 
polaków.

Po przysiędze przewodniczący ks. Kurakin 
zagaił zebranie przemówieniem, w7 którein złożył, 
ziemstwu życzenie, aby. nowe ziemstuo rosło 
na radość R osyi, dla sławy gubernii kijowskiej, 
aby stało się pierwszym gospodarzem na Rusi 
i jedynie w sferze gospodarki nabrało sił i wzro­
stu, aby stało się Wielkim; silnym i potężnym 
bohaterem.

skij, Pi.tiuch Bogdanow7, Procenko, fTudym-Lew - 
kowicz, Pońoiiiareuko, Bezak, Lerchć, Żwlawyf, 
Poto, Iwaszczenko, Paw łow icz, W ielikij, T a ra ­
nów , Chójńaćklj, S z w ig e r , Kow^ś., Jb ze ii, Eur- 
ćzak, Stradtm iśkij, Fyszczenko, Czerno w, T r j t -  
Szel, M ering, D dw ydow , A . hr. Ignaijew , Gul- 
ko, Paw luszenko, Desałokij, Tereszczenko, 
Żerebczuk, D aw yoow , Jaszczyk, Brżozow ski;, 
K rassow skij, K arpeko, Rżepeckij, Iljaszenko, 
W ierth oglad , D jakow , jak o w lew , Lew estam , 
Śnieżków , Minut, Olchowik, W iszniew skij, K o- 
nów ał, Lubinskij, Czemeua, M orżków, Szłejter 
i P łaćhów : (70 ośób). Nie podpisali go w szyscy 
polacy i 17  rosyan.

PTŻfewudnicząćy odczytuje następnie tele­
gram , nadesłany ni: je^O re,ee "pTzez generał- 
gubernatorŁ kijow skiego, T repów a

^W itając otńiarte pierwsze nadzw yczajne 
zgrom adzenie kijow skiego ziem stwa gubem ial- 
riego, jako  pierwsz.y krok ziemskich działaczy 
z wyboru na polu nowej pracy spoiecznej, 
szlę sw e szczere życzenia powodzenia w spra­
wie oddaw na już dojrzałych pdtrzćb kulturalno- 
zicmskich iudrtości jednej z najbogatszych g u ­
bernii państwa.

Jestem  głęboko przekonany, ii  nSjtfcpśże 
żyw ioły m iejscowe, nowołane do ‘wprowadzenia 
w życie praw a z dnia 14  inarca 19  t i  roku, 
jako w ierni poddani sw ego M onarchy, potrafią 
jak  najlepiej odpowiedzieć temu W ysokiem u 
zaufaniu, jak ie  okazane zostało ż wySÓkości 
T^onu ludności powierzonego mojemu zarządo­
w i  kińju, przez nadanie mii dobrodziejstwa, w 
postaci samorządu ziem skiego".

Na ‘ powyżSzy telegram  póstąnow iono od­
powiedzieć wystaniem  deputacyi dc generał- 
gubernatora, której polecono podziękow ać za 
.przesiane zg-rm adw-niu życzenia, poezem roz­
poczęła się dyskusya w spraw ie ilości cz łon­
ków zarządu ziem stwą gubernialnego.

P. Sukow kiń ‘ w yraził przekonani'., iź n a­
leży w ybrać 4 członków zarządu G ponow ah 
mu pp. Demczenko, Sachnowśkij,' R e w a  : G ry- 
gorow icz-Barskij, którzy ośw iadczyli się  za 
ograniczeniem  : składu zarządu do 3  członków. 
Ostatecznie zebranie olbrzymią większością g ło ­
sów uchwaliło w ybrać 3  członków zarząau.

Po krótkiej dyskusyi w spraw ie w ysoko­
ści pensyr prezesa gubernialnego zarządu ziem­
skiego, zastępcy prezesa i członków zarządu, 
poddano pod balotowanic nastęDujące sutny: 
pensya prezesa 5,000 rb. i 4,000 rb.; pensya 
zasiępcy prezesa |.,ooo rb. i 3,600 rb.; pensya 
członka zarządu 3,600 rb. i 3,000 rb.

Balotow anię dało następujące w yniki: 
pensya prezesa zarządu 5,000 rb., zastępcy p re ­
zesa 3,600 rb., członków zarzadu 3,000  rb.

G łosow anie kartkam i na prezesa zarządu 
gubernialnego dało następujące w yniki: M Su-

Po wybraniu na sekretarzy zebrania pp.
A . K rasow skiego, YV. Jozefiego 1 A . A lbrandta 
i odczytaniu art. 27 ustaw y ziemskiej o oso­
bach nie m ających praw a udziału w zebraniach
ziemskich, przew odniczący z a .^ d z ił  sprawdzę-1 kowkin otrzymał 47 głoso w," W , Sachnow śkij

37 , W . Demczenko— 3, A . Desnickij i A . hr.nie listy obecnych radnych. Okazało się, że 
przybyło 87 radnych, 5 przedstawicieli instytu- 
cyi rządowych, czyli z przev. oaniczącyrr? 93 o- 
soby.

Na wniosek przewodniczącego zebranie 
postanow iło wysłaC telegram z wyrażeniem  u- 
cztić wiernopoddańczych (tekst może być ogło­
szony dopiero po otrzymaniu odpowiedzi).

Następnie przewodniczący zakomunikował- 
zebraniu, że został już ułożony tekst telegramu; 
na im ię p Stolypiria. Na zapytanie hr. Bobryń- 
skiego, w czyjem nieniu ma być w ysłany ten 
telegram : w imieniu całegp zebrania, czy też w 
imieniu poszczególnych zebranych w sali osób, 
oświadczył przewodniczący, że telegram  ma być 
w ysiany tylko w imieniu tych, którzy go pod­
pisać zechcą.

Telegram  ów brzmi jak  następuje:
„Kolnobcrże. Sekretarzow i Stanu, Stoły- 

pinow i
W  historycznej chwil: otw arcia pierwsze- 

go nadzwyczajnego zgrom adzenia kijow skiego' 
ziem stwa gubernialnego, radni ‘ i członkowie 
zgrom adzenia, zw racając się do Pana, Piotrze 
A rkad iewiczu, który współdziałałeś w n r o -  

‘ Izinach Ziem stw a K ijow skiego, w yrażają  Panu 
I szczerą wdzięczność za przeprowadzenie tego 

tak niesłychanie ważnego środka państw ow ego, 
j który dał nam możność na niw ie ziemskiej za- 
j cząć skiżyć dla ogólnego dobra O jczyzny."

P ow yższy telegram podpisali: ks. K u rasiu , 
i Sukow kin, Saclm ow skij, T arn ow sk ij, bar. Sztej- 
'•ger, J .  Suwczy-nsł.ij, A . -SuJA7czynskij, IJwarow,-
i

1
Lgnatjew (wiceg.ube^nator podolski) po 1  g lo s:e.

Pp. Demczenko. Desnickij i hr. lgnatjew  
cofają swe kandydatury. W ów czas p. Sukow - 
■lcih zw raca się do p. Demczenki, prosząc, aDy 
cofnąi sw ą rezygnacyę. W  jednym  z nader p o ­
czytnych dzienników petersburskich z jaw iła  się 
sw ego czasu korespondeneya, w której autor 
wypowiedział zdanie, że w ybory ziem skie w 
giibernii kijow skiej nie odbyw ają się z dostate­
czną swobodą, że dużą role g ra  prfiśya 
m straryl m iejscowej, któi a uniem ożliwia w y- 
DÓ r pożądanych kand ydatów : Jeżeli pan D em ­
czenko chce zadać kłam powyższemu tw ieidze- 
ruii, niecń n;e  cofa sw ej kandydatury na p re­
zesa ziemstwa gubernialnego

P. Deniczenko oświadeza, iż poprzestanie 
da swem  stanowisku prezesa kijow skiego ziem ­
stwa pow iatow ego i dziękuje p. Sukov/kinow . 
za jeden z trzech głosów  otrzym anych przez 
niego przy obecnenr głosowaniu, nie wątpiąc, 
że ten głos zawdzięcza iemu.

Podczas bało to w ania p. Sukow kin otrzy- 
inał 54 g łc s j za i 38  przeciw, p. Sachnow ski 
39  głosów  za i 53  przeciw.

W yb ór p. Sukow kina pov iiany został o- 
klaskami. P . Sukow kin dziękuje, w yrażając prze­
konanie, iż zawdzięcza sw ój w ybór niestrudzo­
nej 6-letnicj p ia cy  w dotychczasow ym  zicm- 
stw ic.

P. Saclu iow ski w yraża radość sw ą z p o ­
wodu w yb7)ru p. Sukow kina oraz proponuje 
wyrazi# wdzięczność -obconefH* h& zehrar t t  na-

MaJ „Ozim ina"
1)

Szalu Tolski nieskalana...

Ról w szelki maż,
Łzę w szelką susz —

Rządź państwem dusz!

Nieś dech Pana 
Nieskalana 
Z«dnvm szalem!
Ludzi z trzody 
Zm ień w  narody. —
Stań nad niemi 
Ich na ziemi

Ideałem!...

/ ,  Krasiński.

T o  było daw no— bardzo daw no. D la wie 
lu słow a powyższe nieznane, inni pow tarzają 
je  ustami chłodnemi jako dźwięk pusty— a prze­
cież w źródle tyci 1 czystych uniesień tkwiła o-, 
w a  moc, co „rw ała  nad poziom y", „w  niebo 
Sięgała po laury*.

D J ł  w  cezy nam św iecą innymi wyrazy 
Dziś, kichy stajem y nad obrachunkiem d iiejo- 
wytn, sm utri r n iem sjący w sobie nic, coby nas 
sam ych w iarą w siebie w skrzesić mogło —  od 
tych, którzy nam m yślą są przewodnią, słyszy­
my surowe słow a sądu: ,

„Polska—swoi— własne Izy— -
Własne brudy—podłość—kłam!"

Zniechęcenie lub obelga, przekleństwo łub 
pogartle— oto dorobek nasz na dzisiaj —  siła 
na jutro.

„Niema was!"

Brzmi ziem rchem wyrok Konradow y 
ospali, obojętni, godzimy się na sądy.

„Nrema nas!"

„Narodu duch otruty 
To dopiero bólów ból!"

Z . K ra s iń s k i.

Duch otruty— męka niew iary , krytyka ide­
ałów narodow ych, których żadna rzeczyw istość 
nie Stwierdziła— tępe targanie w sobie w łasnej 
nieudolności. Na tle zastoju i bezwładu rodzące 
się pragnienie oszołomień zm ysłow ych— rozbu­
jan ie  niezdrowe fantazyi, nie m ającej siły  w y ­
rzucić z siebie jednego chociażby czynu— je d ­
nej choćby sam orodnej woli.

„Półszlachetne dusze— półwiai a 7 pólcno- 
tą *— albo też nagłe wybuchy najpospolitszej, 
wyuzdanej tryw ialności.

A n i jeden nie porw ie się, nie błyśnie du­
szą, praw dy sw ej nie odnajdzie— bo praw da to 
walka o w ielkość— a „dobiedz tam nie stańie 
sił!"

Pełni męki przerzucamy kartki „O zi­
miny" .

W szędzie to samo.
Gorzki uśmiech Berenta, to tenże spazm: 

bólu W yspiańskiego, pesymizm Brzozowskiego, 
roTpacm a -rw oga Żerom skiego i z jad liw y syk  
N ow aczyńskiego...

Duch narodu, serce jego  wszak odbijają się 
w lyrażliw ej do nadpotęgi przeżyw ającej w s o ­
bie duszy poety.

Burze, obłędy, praw d y i bóle, sny i try­
umfy, to o e , poeta, w yryw a  z m asy, nie um ieją­
cej rozpoznać siebie i określić, w ciela w pierś 
sw oją, oonosi— staw ia  przed ludem, wskazuje 
— v y p o w :adając psychikę chwili, przeczuciem 
wieszczej ekstazy snuje dolę całą.

Czas, w którym  wołano: „M łodości,
orla twych lotów p otęga"— nie byl czasem mar­
twoty.

Ż ycie  narodu parło silnie naprzód— z „nie-; 
woli w staw ały lw y " . Nikt i nic nie mogło p o­
łożyć tamy woli, która żyć chciała młodzieńczo, 
ofiarnie.

T o  też te ucz.ucia w najw yższej silć w ła  
dły natchnieniem poety i kazały mu śpiew ać 
„o młodości, co okten  słońca ludzkości całe o- 
grom y przenika z końca do konra, 
o zapale, „co tw orzy cuda!" 
o mistycznein „posłannictwie Chrystusa na­
rodów " .

Dziś w iarę w m istyczny cel narodu z ga­
siło zmęczenie w walce o byt jego—=a w ciem­
ności dróg naszych, w których nie już słońca, 
ale latarni me widno, giną walki same.

LTwielbienia dla dzieł narodu niema, bo 
dzielą narodu się zachw iały.

„A ch  niewola sączy jad 
Co rozkłada duchów skład!"

Z . 'K ra siń sk i.

Ozimina— ten posiew najm łodszy, te bla­
de, wątlutkie kiełki, które zbyt długo uciskała 
skorupa lodow a i ciężkie w ały śnieżne gniotły, 
a rozpędzały się nad niemi wichury ostrej, dlu 
giej, zapam iętałej zimy. Pod w arstw ą tą mroźną 
zbyt wątle roślinki nie m ogły odnaleźć wiosny 
pov iew ów  jasnych, ciepłych słońca promieni—  
mocy ńie było

Zziębłe— zatęchłą atmosferą otoczone, sa­
me nie czujące, że żyją, błędnie poryw ane tylko 
instynktownym  prądem życia, który je  nieraz 
niezdrowym szałem Omamiał— w egetow ały mło­
dziutkie- posiew y ostatnie pokoleń, które z ży­
ciowych w iar p rzyjęły  jeno ostrożny lęk i in­
stynkt bytu

Z b yt ostro może rzuca Berent odpowie­
dzialność całą na przeszłe pokolenia za słaDość 

^ych najmłodszych, bezwzględnie ciska w nie 
przekleństwo, że zagubiły moce życia W sobie 
— jakby w tej sądu godainie widzieć nie chciał 
niezależnych od nas przyczyn złego —  win nie 
zaw sze popeinionyt h może.— T a k — ale bo w nim 
drga m yśli W yspiańskiego piętno, siła odpo­
wiedzialności dusz za siebie i takie ech daw ­
nych brzmienie go ogarnia że:

„Nikt nii zagrzebie
Ducha niewolę jeno on sam siebie.

tG ia a r .  tfom. M ic k i r i t  ’ct).

Smutno! Rozpacz dyktuje' Berentow i, roz 
pacz podnieca i utrzymuje napięcie przygnębień 
— książkę iego czyta się z łkaniem w sercu.

W szystko co się tam dzieje —  dnieje się 
tylko w duszach ludzi.

Z ebrana w  jednym  salonie przez ciąg 
jednej nocy inteljgencya polska je st jakby o- 
brazem wewnętrznym  całego okresu przeżycia 
i przecierpienia. Lekko, niby pobieżnie prze­
ślizgując się od jednej postaci do drugiej —  
wdziera się autor w treść duszy każdej, którą 
plastycznie odrysow uje; jednym  choćby ruchem 
zewnętrznym , jedną nieznaczną codziennością 
szarą ukuwa typy.

Plączą się one, przew .jają myślami swerr.i 
przez salon ten, pełen pozornego rozbawienlai 
a każdy duszą sw ą zabitą, skarlałą -przedstawia 
okres cały  dziejów. W  ogólnym  zarysie ironi­
zując, może w trochę przesadnej karykaturze, 
przesuwa owoc szeregu lat naszych, mękę ja- 
łowości, nieudolność mrówczego trudu— rozter­
kę unoszącą poza życie, a nie dającą życiu 
w łaściw ego gruntu— mocy trw ąpia.

„Polska—swoi —własne łzy!"

A utor, sarkażtnen? świetnie wladnący, u- 
mieścił tu wszystkich, z pojedyńezych jednostek 
całość urobił, zmięszał vr jeden ferment, prze­
poił jedną atm osferą zatęchłej nudy ‘ łub prze­
sytu i puścił w  oszalirty tfrit taneczny

Tańczą. Patrzy na nich autor ze złym uśmie­
chem satyra.

Przed oczami dusźy widzimy ich, tych m a­
low anych ongi w tańcu przepięknym, który całą' 
narodową dumę podkreśla! gestem i harmonią. 
Oto Mickiewicz rzucił im na twarz majestat 
myśli szlachetnej, w dostojnej rucnów pot.adze 
przed cezy nasze wywdódł i w p atrzy  się w 
piękno postaci, w  tę świeżość junacką, a 
bujną.

„Oto ostatni co tak poloneza wodzi!"

Otc pod drżące serdeczne tętna mazura 
W  Pol powiódł „sto  p a r" dziarskich —  ocho­
czych w tan, gdzie dusza grała.

A  puszczając je  w w ir taneczny, który 
się tak ja k b y  inimowiednie, tylko gw oli rados 
nej serca potrzebie w ylew ał, nie przepomniał

stw ierdzić  żar w  sercach  
w ład zy czynu.

„.Słychać zdała glos oobudki".

W aga m yśli i zadań ani r.a 
nie zryw a, pociągnie go dalej hen,

płonący, nie ugasił

chwilę się 
a i  tam 'w

pole, w w alkę ostatnią może, gdzie pójdą jak 
w „W arszaw iance" W yspiańskiego, z piosnką 
na ustach, z twórczą iskrą y? sercu.

„Jeszcze jeden krąg dokoła —
Jeden uścisk bratni!
T rąbk a  budzi—r.a koń w oła!"

„Piosnki daw nej ochoty, co k rw ‘ w ła s­
nością się sta*y i nz *ylach chyba gra ją !"

Szydercze pióro Berenta w skrzesza przed 
nami obraz daw nego mazura wśród dzisiej­
szych ludzi.

„Dzis—dziś—dziś!"
„A lbosm y to ja cy  tacy, jacy-tacy!"

„Piosnki daw nej ochoty" z zanikiem daw ­
nych uczuć— zgrzyty, .0  jak przekleństwo w y ­
biegają z pod pióra.,’ mszcząc się za tę Właśnie 
jedną pozostałą ochotę, zr. tę jedynie widoczną 
sw ojską nutę, co rani 1 d-ażńi, że j< st sw bjśką 
w łaśnie, ćaw n ycn  czasów wśpómihKicm, prze­
żyta chwałą— w zapam iętania chwili śm ieilel- 
nej, nagrobkiem  naszym.

„Dziś—dziś- dziś."

W szystkich tu zebrał, każdemu w duszę 
zaglądnął i wszystko jednym  znakiem niemocy 
napiętnował:

„Niema was"!

(D. c. n.)
Janina Frzecławska-

t 'm m m t
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c/.i .1 i kowi departamentu rolnictw a i dóbr pań­
stw a, 1 ’. kr. Ig ta fjc w o  wi, który, podczas bytno­
ści sw ej gubernatorem  kijowskim otaczał szcze- 
ffófaiii.jszą opieką dotychczasowe ziemstwo p- 
krojone.

P. Sukow kin, zw racając się do p. Sa- 
chnowskiego, w yraża zadowolenie, że ma do 
c^ynit nia z tak wspanialom yśl iyin przeciw ni­
kiem, przyczem obaj podają sobie ręce.

Podczas głosow ania kartkam i na członków 
gubernialnego zarządu ziemskiego otrzymali: 
A . Feszczenko 87 głosów , D. Łoginow skij 64 
g losy , A . Kich 44, D aw ydow  37  głosów , S . 
G ajew skij 29  ̂ g łosów , A . Desnickij 13  i G rygo- 
row icz-Ilarskij 1 głos.

I ’p. D aw ydow , Gajew'5kij, Desnickij i G ry- 
gorow icz-B aisk ij cofnęu sw e kandydatury.

P rzy  balotowaniu A . Feszczenko otrzy­
mał 68 gałek Liałych i 22  czarne, D. Logi- 
now skij 66 h a  łych i 24 czarne i A. Kich 61 
białych i 20 czarnych.

Pp. F  słczenko i Łoginow skij zrzekli się 
balotow ania na zastępcę prezesa. W iększością 
78 głosówr przeciwko 1 1  obrano na to stano­
wisko p. A . I"’ cha.

Po przerwie, podczas której członkowie 
pierw szego zgrom adzenia gubcrnialnego foto­
grafow ali się w ogrodzie Kupieckim , wybrano 
koinisyę dla opracow ania podziału obowiązków 
i wzajemnego stosunku gubernialnego i pow ia­
towych zarządów ziemskich. Do kom isyi tej 
powołano gubernialnego m arszałka szlachty, 
ks. ku rak in a . prezesów powiatow ych zarządów' 
ziemskich oraz po jednym  przedstawicielu od 
każdego powiatu. T e j sam ej komisyi polecono 
złożenie podziękowania generał-gubernatorow i 
kijowskiem u za telegram  pow italny i guberna­
torow i za otwarcie pierw szego zgromadzenia 
ziem stwa gubernialnego.

Na tem zakończono obrady wczorajsze. 
Dzisiejsze posiedzenie zgrom adzenia gubcrnial­
nego rozpocznie się O godz. 12  w południe.

Echa wyborów.
Podajemy powtórnie.

Rad,li gnbernialni i członkowie zarzą­
dów pulwy na Wołyniu.

Z  powodu nieścisłego podania listy  rtrl 
nyfeh gubernialnych i członków zierr śfw p ow ia­
towych polaków ' na W ołyniu, powtarzam y tę 
listę. W  powiatach, gdzie polacy obierają rad­
nych w odrębnej lcuryi, obrano:

W  pow. rówieńskim p. Jó zefa  Bohusza, 
łuekim— p. Szczęsnego Poniatow skiego, włodzi­
mierskim— p. W iktora G utow skiego, du.bień- 
skftn— [1. Zygm unta Jankow skiego, krzemieniec­
kim— p, K arota  hr. K o łon na Ćzosnow skiego, 
osfrogskim — p. Kazim ierza M ogiinickiego, za­
so w sk im — p. W ładysław a M azarakiegu, staio- 
kdnstantynowskftn-^-p. Ja n a  Żu vowśkiego, zwia- 
helskinf— p. M ieczysław a Pruszynskiegó i p. 
SiSauiisława hr. Czapskiego, żytomierskim— p. 
Stan isław a Dom aniewskiego i p. Ja n a  D obro­
wolskiego.

Powuaty ićBwełfki i owrucki w yb ie la j?  
wkpólnie i polacy uje są wydzieleni w odrębną 
kiijtyę. Ż e  zaś w owruckim w ybrany został po­
lak p. M ieczysław W iszniew ski, z powodu tego 
gubernia w ołyńska ma 13  polaków radnych 
gubernialnych, nie zaś dwunastu, ja k  być mia­
ło .według oruyuacyi wyborczej.

Pan  W iktor H łasko jest obrany nietyłko 
jako członek zarządu, ale jednocześnie i jako 
wice-prezes tegoż powi łtu.

Zarów no i w  zarządzie gubcrnialnym  człon­
kiem i wiee-prezesem jest Ja n  D obrow olski, nie 
z a ł K t M £ r z 'r ^ - ‘- " ‘* * ' ^  " " "  ** "  ’ " "  *
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RdkU 15S9- A rcyksiążę M aksym ilian, zw y­
ciężony pod Byczyną, składa uroczystą obietni­
cę złożenia przysięgi na w ierność Zygm unto­
wi III

—  Koncert Didnra. Ja k  się dowiadujem y, 
w początkach przyszłego miesiąca przejazdem 
z K isłow odska do Am eryki wstąpi do K ijow a 
znany artysta operow y p. Adam Didur, który 
ma zamiar dać tu w łasny koncert w sali. klubu 
Kupieckiego. Koncert projektow any jest na, 
dzień 8 p. tri.

— Z uniwersytetu. Minister ośw iaty za­
kom unikował rektorow i uniwersytetu kijow skie­
go, iż zezwala, na śkutek prośby rady uniw er­
syteckiej, studentom, będącym w uniwersytecie 
ponad dozwoloną ilość lat, sklaaae egzam iny 
państw owe w cżasie najbliższej sesyi egzam ina­
cyjnej. ibesya ta odbędzie się we wrześniu r. b., 
ponieważ mii lister ośw iaty  dotychczas nie ze-, 
zwolił je j odroczyć do styrznia r- 1 9 12 .

O negoaj do uriw ei sytetu zostało przyję-1 
tych 520  studentów. Na wydział medyczny 
przyjęto 17 9  studentów, na wydział p ra w n y —  
18 2 , na wydział przyi udnlezy— 43, na wydział, 
m atem atyczny— 66 i *ia wydział filologiczny-— 
42. Od żydów7 wpłynęło 15 0  podań o przyję­
cie do uniwersytetu, lecz dotychczas żaden zi 
żydów nie został przyjęty. Pierwszeństwo b ę ­
dą mieli ci, k tó n y  o trz ym ali‘złoty medat (j'.%ę 
ich 15 ) i srebrny (bob R ozpatryw anie podań 
żydj5w ro^por^m e'się dziś.

—  Z politechniki Dźis ostatni dzień 
rgzathińów konkursowych. Pomimo małej ilości, 
konkursantów już obecnie daje się zauw ażyć 
dość w ysoki poziom wiedzy zdających; v tab ‘ - 
cacli że stopnia nil rzadko można rtatiafić na 
zły stopień; szczególnie w yróżn iają  się d ob ij mi 
stopniami abituryenci, k tórzy ukończyli kijowską 
rządową szkolę rcam ^. W ćżornj .& temat J o  
ćwiczenia z rosyjskiego było zaproponowane: 
„W  dążeniu do lepszego często niszczym y do­
bre."

D di ka.n wydziału riiechihićzuego ogłasza, 
iż żapisj’ w anir studentów nowow stępujących 
do poliroJn iiki na zajęcia praktyczne rozpo­
cznie się od dnia 2 3 's ić rp n ia  r. i>.

Na luny,-li wydzFiH.ch zapisy na pi akty-, 
czue zajęcia dla nowow stępujących zaczną się 
również natycinniast po skończonych egzam i­
nach konkuisow yrli.

—  Zamknięcie zakładu naukowego. R a ­

da kijow skiego okręgu naukowego na posiedze­
niu z. d. 14  sierpnia postanowiła zamknąć ki­
jow ską żeńską szkolę żydowską i-g o  rzędu \ 
Flit.

Szkoła powyższa egzystow ała w K ijow ie 
od r. 1905.

—  W  sp ra w ie  u ro cz ysto śc i sierp n iow ych
Ostatniemi dniami biuro zajmujące się w yd a­
waniem biletów na uroczystości sierpniowe, 
przepełnione jest masą publiczności pragnącej 
otrzymać bilety.

Ja k  pow iadają do biura złożono już oko­
ło 20,000 podań o bilety, miejsc zaś dla pu 
bliczności jest zaledwie 5,000.

Co się dotyczy biletów dla koresponden­
tów, to tymczasem podały piośby o takow e 3 
gazety kijowskie i jedna zam iejscow a „ S ielskij 
W iestn ik".

I). 17  sierpnia u gen. gubernatora odby­
ła się spec.yalna narada w spraw ie udzielania 
miejsc koresjiondentom.

Przybycie do K ło w a  biura cenzury dw ór 
sUte-j spodziewane jest d. 26 sierpnia.

Jednocześnie z tym ostatnim zacznie fun- 
keyonować czasow y oddział „biura inform acyj­
nego

I ’o zakończeniu‘ uroczystości sierpniow ych 
i Wyjeździć Najdostojniejszych Gości, w K ijow ie 
ma się odbyć cały szereg balów.

—  N ow y d w orzec. S p raw a  budowy no­
wego dw orca osobow ego w K ijow ie jest już 
praw ie zdecydow ana i roboty zaczną się z w io­
sną roku przyszłego. Korpus kam iennj7 daw ne­
go dw orca pozostanie i wejdzie do składu no­
wego. W  związku z budową now ego dw orca 
zostaną przerobione i linie tram w ajow e w oko­
licach stacyi. T ram w aje , które kursują od sta- 
cyi osobowej do przystani na Dnieprze, pójdą 
po ul. Stepanow skiej, w agony idące na Kre- 
szczatyk będą nadal chodzić po ul. Bezakow- 
sl iej, oprócz tego zostanie zbudowana do sta­
cyi trzecia lir:. 1 przez ul. Sow ską.

—  S p r a w i  p o jed yn kow a. Na d. 1  w rze­
śn ia  w kijowskim sądzie o k ręgo w ym  Wyzna­
czona została spraw a b. pónióeńika zarządzają­
cego odeską brygadą konduktorską P. Biełocer- 
kiew sk:ego, oskarżońego z art. 396 kod. k a r­
nego 0 w yzw anie na pojedynek b. pomocnika 
naczelnika służby rurhu kolei Południow o-Za­
chodnich, inż. G. N iev,ićżyna, obecnie zajm ują- 
c«go w ysokie stanow isko w głów nym  zarządzie 
kolei żólaznych w Petfefśburgu.

Ja k  wiadomo, Biełocerkow ski pdzjbył w 
roku zeszłym z O desy do K ijo w a  i żw rccił się 
w pewnej spraw ie do inżyniera Niewieżyna. 
fe n  Ostatni, dow iedziaw szy się, że B ielocer- 

kowsfci wyjechał z O desy bez specyalnego po­
zwolenia, powiedział doń przy św ;adku: „Marsz,: 
w on!“ Biełocerkow śki powrócił do O desy ii 
napisał stąd do N iew ieżyna list, żądając śatys- 
takcyi.

Inż. Niewieżyn, przeniesiony w ów czas do 
Petersburga, prześlą ł ten list do wydziału p raw ­
nego kolei Poł.-Zacb , który początkówo nie1 
zńalażł dostatecznych powodów dla poćiągnię : 
cia Biełocerkiew skiego do odpowiedzialności 
karnej, gdyż list nie zaw ierał wyraźnej w ska­
zówki o pojćdyhku.

G dy następnie spraw ę oddano powtórnie! 
do rozj. atrzenia praw ników  kolejow ych, uznali: 
oni za możliwe pociągnąć p. Biełocerkowskie- 
go tlo oapówiedżialribści za w yzw anie na po­
jedynek. Biełocerkowski zaś, który wskutek 
pow yższego zajścia utracił posadę na kolei, w 
razie zakończerpa się pfócesu na jego  korzyść: 
ma wdrożyć przifciwk^. zarządowi kolei Potud-i 
niowo-Zachodnich powództwo o szkody i straty.

—  Jeśżczte 75,000 jia r butów . W  tych 
dniach 'z rokporżąd^etiia dowodzącego w ojska­
mi kijow skiego okręgu wojennego w yjechał do! 
Petersburga urzędnik J o  ‘Szczególnych zleceń 
kijow skiego zarządu intertdentury Fcoktistow 
dla ostatecznego w yjaśn ienia głośnej niedawno 
historyi z 75,000 par butów w arszaw skich, dwu­
krotnie odrzuconych priez intendenturę kijow ­
ską, a następnie uzninych za dobie przez ko­
mitet techniczny i przyjętych przez komisye od­
biorcze intendentury m ośkfewskiej. Po pierw- 
szem odrzuceniu butów przCz kom isyę kijowską, 
dostaw cy Mandl i R a jtz  podali skargę na ręce 
głów nego intendenta gen. Szuw ajew a, który 
przesłał towar do opinii komitetu technicznego.. 
Pomimo, iż komitet uznał buty za zdatne do; 
użytku, mtendentura kijowska ponownie je  od-, 
rzuciła, ośw iadczyw szy, iż. działa na mocy w ska­
zówek dowodzącego wojskam i, k tóry  nie życzyi 
sobie, aby w ojska okręgu kijow skiego n osiłj 
buty z defektami.

— W ln d ykacya  gtin itu  m iejsk iego. W y
dział praw ny zarżądu m iejskiego występuje z: 
akcyą cj'w iłną w' kijowskim  sądzie okręgoWym 
przeciwko kupcowi nśm iennem u o obalenie 
aktu rejentalnego na w ładanie gruntem, zaję- 
tjrn przez sklepy t. z. „G ościnnego D w oru",; 
gdyż. grunt ten, według zdania zarządu m iej­
skiego, w a k ż y .d o  urasta .

OSOBISTE.
—  Pow roc:ł do R>jowa głów nodow odzący 

wojskam i kijow skiego okręgu wojennego, gen e­
rał N. Iwanow.

— ZA M A C H  S \M O B O JC ZY . W  domu l& s i  
przy ul. Nadbrzezno-Łybodzkiej usiłow ała odebrać 
sob'e życie młoda służąca Michalina T. Pogotowie 
uratowało desperatkę.

— K A R Y  A D M IN IST R A C Y JN E . Z a  antysani 
tarny stan posesyi Nś 18 przy ul. Fabrycznej skaza 
no w łaścicielkę tacow ej Bystricką na 20 rb. kary 
z zamianą na areszt.

Z a  nieprzestrzeganie przepisów  mełdunko 
w ych skazano 3 osohy na k ary  nieniężne od 5 — 
10 rubli.

— A W A N T U R N IC Y . W czoraj w  nocy dwaj 
młodzi ludzie syn rzecz, rad. st. A . J,. i student 
W . L. urządzili na Kreszczatyku w pobliżu domu 
At 34 awanturę, rozbili przytem w  domu powyż­
szym okno i w ybili stróżów 1 Kozłow ow i dwa zęby 
A w anturników  odprowadzono do cyrkułu.

— G R A B IE Ż , Onegdaj wieczorem  na rynku 
św , Trójcy 4 bandytów napadło na 1. Łanow yia  
i odebrało mu poum oretkę z pieniędzmi.

— P O Ż A R  W posesyi As 13  przy W  Mo 
stickiej wszczął się pożar, który zniszczył dach 
i strych.

N IE ijZ C Ź F Ś U W E  W Y P A D K I. W  domu 
Nś 76. pr. y ul. FunduI: Iejovvskiej spadł z okna ] -go 
piętra 2-letni L. Kruczinnikow, odnosząc obrażeniu 
całego ciała.  _

. Przy ul. S w i? 'o staw sk icj A" > w czasie roból 
odłam ek stali w padł elektrotechnikowi Naumen.ce 
do oka. Poszkodowanem u grozi kalectwo.

W  obu w ypadkach  pom ocy lekarskiej udzie 
liło  Pogotowie.

— A F E R Z Y S T A . Ostatniemi dniami w  nr 
szem m ieście zjawił się starszy człowiek przyzw o­

ite j powierzchowności, który podając się to za inży­
niera, to za dyroisyouowanego pułkownika, obcho­
dził m irszkam a zamożniejszych osób, zbierając o fia ­
ry  na rzee/ m rwiadom ego uc/ma G k o ły  a rt js ty c z ­
nej, chorego na sucluuy.

< 'negilaj jegom ość 0,w został are iztowi<nv. 
w  biurze technicznym br (.--hel p r z y  ul. A leksan­
drowskiej A'!> 37. Aresztow any poda) się z,\ dym. 
kapitana A. Koi olewa.

K- 7 g- 1 *• 9
7. rana po pot. wieez

17,2 18,9 r5 5
7 . 4 * 745 7 745,

92 75 7|
Płn.j Płn.i O

o,0 10 O
— o.0 0,0

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej.
Dnia 18 (31) sierpnia 19 11 r.

Tem p. pow. w f dł. Cel.
Barom etr przy Q w m ru.
Stop. wilgotności w  proc.
Kier.i szyb.wiat.(w m.n&s.)
Chmur. wedł. 10 st nys.
Ilość opadów w mm.

od g. 9-ej wircz. 
do g. 9-cj wiecz

Nijw. temp. powietrza w Ciągu doby . 20,3
N a jn i ż s z a .................................................................... 15,0
Przeciętna tem. pow. w Ciągu doby 17,2
Wielol. przeć. temp. pow. w ciągu doby 16.9

O gólny stan pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głów nego O bserwatoiyum  
fizycznego:

Minimum barom etryczne w  Islandyi i na pół­
nocy Kosyi; zniżone ciśnienie barometryczne na 
Czarnem morzu (Batum 7.ę6rnm.i; w ysokie ciśnienie 
barom etryczne na zachodzie Europy i na południo­
wym  wschodzie R osyi. O pady atm osferyczne w  
północnym pasie R osyi, w  centrum i na wschodzie 
jej. sucho w  pozostałych rejonach. Tem peratura 
pow y ej norm alnej w  całej R osyi. Przew idyw ana 
pogoda na d 19 sierpnia: cokolw iek chłodniej w  
zachodniej połow ie R osyi, tem peratura um iarkow a­
na na północnym wschodzie i na wschodzie, ciepło 
na południowym  wschodzie; deszcze,, m ożliwe na 
północnym wschodzie, m iejscam i w  centrum i na 
wschodzie, przeważnie sucho w  pozostałych re ­
jonach.

KRONIKA PrU-SKA. 

—  Ś. p. Stanisław hr. Płater-Zyberk.
W tych dniach zmarł wskutek zapalenia płuc 
Stan isław  hr. P later-Zyberk , w łaściciel K on stan ­
tynow a na Podlasiu.

Przedwczesna śm ierć tego ze wszech miai 
praw ego i zacnego obyw atela kraju wzbudziła 
powszechny żal.

G ubernia siedlecka straciła w zmarłym 
dzielnego społecznego szerm ierza.

H r. Plńter doprowadził gospodarstw o w 
sw ych dobrach konstantynowskich do kw itną­
cego stanu, był założycielem spółki kom andy­
towej dla rozparcelow ania zagrożonych m ająt­
ków pomiędzy włościan polskich, brał wybitny 
udział w powstaniu now ych kościołów nc 
Chelm szczyźnu.

D la służby folwarcznej i adm inistracyi był 
rozumnym gospodarzem , dbającym  o ich zdro­
wie, doorobj't i oświatę.

Zm arł w 37  roku życia.
— Z politechniki lwowskiej. W szelkich in- 

,'ormacyi w  spraw ie w p isów  na pohtechnikę lw o w ­
ską, studyów, jako  tez w arunków  utrzymania udzie , 
la na żądan.e w ydział T  w „ wzajem nej pom ocy 
studentów politechniki, ul. Ze Ti Chrzanow skiej 1. 8. 
W czasie od d. to do 25 w rzcsn ;a i od d. 26 w rze­
śnia do 10 października urządza T -w o dw a kursy 
geom etryi w ykreślnej i rysunków  odręcznych dla 
abituryentów gim nazyalnych. Zgłoszenia pizyjm u- 
je  wydział T-w a w  godzinach urzędowych od 12 —2 
w południe.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz Wilhelm o marynaice. Podczas

pobytu w Ham burgu, cesarz W ilhelm  na ohie- 
dzie w ratuszu, w odpowiedzi na tbilst wznie 
siony przez prezydenta senatu ham burskiego, 
w ygłosił mowę, która zakończyła się zwrotem, 
uprawniającym  do przypuszczenia, iż rząd ber­
liński zam ierta w c iaś ie  najbliższym  wystąpić- 
z nowem i żądaniami na powiększenie ‘marynar­
ki wojennej. Podkreśliw szy rozw ój handlu m or­
skiego niemieckiego, cesarz oświadczył, że roz­
wój ten tłumaczy się W znacznej częśći opieką 
potężnej floty w ojennej, a dalej mówił: „T a  
rozkw itająca młoda flota cieszy się szczegól- 
nem zainteresowaniem  hamburczyków. Jeżeli 
dobrze zrozunfałtem zapal hamburczyków, to 
Dodaj mogę przypuszczać, że zdaniem ich na 
leży wzmacniać nadal naszą flotę wojenną, aby 
nart nikt nie m ógł zabrać przysługującego nam 
miejsca pod słońcem ". 1

V/ prasie niemieckiej tę pośrednią zapo­
wiedź nowych żądań ńa flotę przyjęto bez szcze­
gólnego zapału. T fudne położenie finansowe' 
państw a nie pozwala na now e wielkie wydatki. 
A  prżytem istnieje świadom ość, że wniosek 
o dalsze wzmocnienie floty wojennej niemiec­
kiej doprowadzi do dalszego zaostrzenia stosun­
ków z A nglią. W  A nglii zrozumieją to dosko­
nale, żfe uw aga cesarska w Ham burgu jest od­
powiedzią ńa śtaiiuwiśko, jakie zajął iząd  lon­
dyński wobec akcyi niemieckiej w M aroku.

T a h g n n iy .
(Od kor.wpondentóu ułamych i Ag. Petersb.i 

Katastrofa kolejowa
Radom (AP). Na stacyi Zagnańsk pociąg 

pocztowy wpadł na pociąg tow arow y. 1 5  osób 
odniosło rany, 7 w agonów  zostało rozbitych.

Wobec klęski nieurodzaju.
Petersburg (AP). W ydział żyw nościow y 

m inisterstwa spraw  wewnętrznych wszczął sta­
rania w padzie m inistrów o udzielenie pozwo­
lenia na w ydatkow anie półtora miliona rubli z 
Cesarskiego kapitału żyw nościow ego na zaopa­
trzenie w żyw ność ludności dotkniętych nieu­
rodzajem  m iejscow ości kraju Nadam ursLiego 
Oraz S yb c ry i zachodniej, jak  rów nież o zalicze­
niu n a rachunek tegoż kapitału półtora n flion a 
rubl' z kredytu głów nego zarządu rolnictw a, 
w ydanych przez ten ostatni. Przygotow anie 
żyw ności oraz zaopatrzenie w takow a ludności 
włożone zostaje na zarząd przesiedleńczy. A k- 
cya pomocy w żyw ności oraz zbożu pod zasiew, 
dla przesiedleńców oraz daw nych mieszkańców 
kraju Nada.nńrśklego ‘i' S yb ery i zaencidniej p ro ­
jektow ana jest na zaśadach ogólnych ze środ-’ 
ków C esarskiego kapitału żyw nościow ego.

Strajki.
Odesa (AP.) L iczba strajkujących znacznie 

się zm niejszyła. Kumpli  trw anie załóg odbywa 
się bez przeszkód. Norm alna komurfikacya jest 
już prawdę zapewniona.

W spraw ie ugody rosyjsko chińskiej
Petersburg fAP). W  m inisterstwie spraw  

zagranicznych została otw arta konfereneya 
w spraw ie przejrzenia um owy rosyjsko-chińskiej 
z roku 18 8 1 . Pełnom ocnicy obu stron zam ie­
nili pHnomocnictwn uraz mowy powitalne. P o ­
siedzenia konferencyi rozpoczną się ~ą miesiąc

Zjazd przedstawicieli zakładów poprawczych
Petersburg (AP). W  październiku w P e­

tersburgu zw ołany zostanie ósmy zjazd działa 
czów na polu walki z w ystępnością dzieci. 
W  zjeździć wezmą udział przedstawiciele cztei

dziestu ośmiu istniejących w R osyi zakładów' 
poprawiczycli dla małoletnich pizestępców oraz 
lekarze-psychiatrzy.

Nowa linia kolejowa.
Petersburg (Wh). Inżynier Korw-in otrzy­

mał pozwrolenie na dokonywanie badań w 
związku z przeprowadzeniem Ii ni. kolcjowTei od 
K ijow a do Hom la przez Czernihów.

Oburzenie duchownego 
Petersburg (WL). W  liście do „N ow

W rem .“ duehowmy Szczerbakow skij z oburze­
niem zaprzecza, jakoby dw ai żełnierze-żydz., 
kaw alerow ie orderu św . Jerzego , Czerkas i L i 
powiecki, w bitwie pod Tiurenczcnem  pod gra­
dem kul nieprzyjacielskich uprowadzili go w 
bezpieczne miejsce, w chwili, gdy odniósł ranę. 
i ląc z krzyżem na czele wojska,

Na pomoc eks-szachowi.
Petersburg (Wid. „Ziem szczin?" proponu­

je  w ysłać na pomoc eks-szachowi kiłkudziesię 
ciu dym isyonow anych oficerów rosyjskich oraz 
tysiąc żołnierzy-rezerwistów.

Pogotowie Belgii.
Petersburg |Wł). Do „N ow . W rem ." do­

noszą z Berlina, iż B elgia  zabezpiecza się na 
granicy niemieckiej, wzmacniając sw ą arryleryę.

Zjazd w sprawie oświaty luacwej.
Moskwa (AP). Na posiedzeniu pierwszych 

dwóch sekcyi zjazdu w spraw ie ośw iaty ludo 
wej jednogłośnie postanowiono: Początkowa
szkoła ludowa powinna przestrzegać sam odziel­
ne cele nŁukowo-wychowawcze, określane przez 
program  je j oraz organizacyę. Program  szko 
ly średniej powinien być taki, aby po Ukończe­
niu szkoły niższej można było bez przeszkód 
w stąpić do szkoły średniej. W obec różnorod­
ności szkół początkowych pożądanem jest, aby 
przejście ze szkoły niższej do średniej było u- 
łatwione. Sekcya  w ykształcenia pozaszkolnego 
w ypow iedziała się za przyznaniem w ykształce­
niu póża szkołą sam odzielnego m iejsca w dzie­
le ośw iaty przy poparciu społeczeństwa oraz 
Jaństw a. N aślęjm ie uznańo za pożądane prze­

liczanie ziemstwu i miastotn na potizeby ośw ia­
ty ludowej części dochodów rządowych oraz u- 
ćTżićleriie nieograniczonego Kredytu bistytućyOm 
naukowym . Sekcya  zarządu szkolnego w ypo­
wiedziała się przeciwko radom szkolnym w for­
mie obecnej i  uznah za pcLądane przyznanie 
ziemstwu praw a roztrząsania kw estyi pedago­
gicznych, wyboru nauczycieli i ogólnego kie­
go Wnłctwa nauką orzy pom ory stałych rad 
ziemskich i kom isyi wykonawczych.

Z Persyi.
Teheran (Wł ). Do m iasta przywieziono 

znaczną liczbę w7ziętycb dc niewoli turkm enów;1
Teheran (W ł.J Pi-zybył Serdar-Bogadyr; 

na czele 3,000 bachtiarbw. !
Urfnta lA P). A ńglo-rosyjska kbm iśya po-! 

graniczna pow róciła do Urmii po dwumiesięcz­
nej ciężkiej podróży po granicy turecko-per- 
skiej. I

Urihfa (AtJ). Uktzanie się jeźdźców ma- 
krtfekich w  .nobliżu Choji oraz stśTeie przedniej 
strhźy Sam ad-chana, st^onn ka M ohsm eda-Afegó, 
pomiędzy jeziorem  UrmijSk-ćm ‘ a l  abfisem , 
z fidajam i Ibrahim a-beka w yw arło  wielkie 
wrażenie.

Nowy gabinet japoński.
Tokio (AP.) Skład nowego gabinetu jest") 

następujący: minister-prezydent i minister spraw 
zagranicznych— markiz Saionzi minister spraw 
w ewnętrznych— C hara, minister skarbu— Jam a 
moto, mfnister w o jn y— baron Isimotó, minister! 
m arynarki— admirał baron Saito , min/ster spra­
w iedliw ości— Macuda, minister ośw iaty —  Cha- 
seba, m inister rolnictw a i handlu— baron Ma 
kino, m inister kom unikaey’ hr. Chajasi. A m ba­
sador japoński w W aszyngtonie —  Ucida, po 
pow rocie do kraju onejmie tekę ministra spraw 
zagranicznych.

Tokio (APY C zasow e pełnienie obow iąz­
kó w  m inisua spraw  zagranicznych powierzono 
rninistrowi dróg i komuriikacyi, hrabiemu Cha 
jasi, nie zaś m im strowi-prezydentowi markizo­
w i Saionzi.

Wizyta Jusufa-Izeddfna.
Berftn (AP.) ,N . D. A łłg . Ztgi'* w sp fa ;' 

wie przyjazdu do Berlina Ju su f -IzedJina pisże: 
„T urecfa  następca tronu jest pierwszym  człon 
mem panującej dynastyi osm ańskiej, odwiedza, 
jącym  dw ór niemiecki. Z e  względu na to, po­
dróż ta nabiera specyalnego znaczenia.

O becn ość 'zaś księcia na jesiennej rew ii 
będzie wyrazem  przyjaznych stosunków łącz.ą 
tych  T urcyę z Niemcami. t

Prasa japońska wobec wymiany telegramów.
Tokio (AP). W ym iana przyjaznych tele­

gram ów  pomiędzy N ajjaśniejszym  Panem a‘ ce­
sarzem japońskim  pow itana zestala przez prasę 
japońską i społeczeństwo jako  dowód w zrasta­
jącego zbliżenia R o sy i i Jap on ii.

Pożar.
Tokio (AP). W  Chokodate spłonął s; pitai 

sierocy. W  płomieniach zginęło siedmioro 
dzieci.

W Chinach.
Pekin (AP). W edług inform acyi prasy 

chińskiej, amban urgiński v sz ':za : starania o  U- 
zyskanie pozwolenia na wydzielenie wolnej zie­
mi w rejonie urgińskim pod koloni/.acyę. K sią ­
żęta m ongolscy zapatrują się na te starania p rz y  
chylnie. Zorganizow ane zostało biuro koloni- 
zacyjne.

Pekin (AP). W edług pogłosek, ran iony 
bombą admirał Li-Chun zmarł.

Napad.
M o skw a (APł. W  nocy, w pobliżu Mo­

skw y lokońanu napadu zbrojnego na doktora 
Postnikow a, jadącego samochodem w tow arzy­
stwie dwóch lekarzy. Sam ochód w yw rócił się 
Postnikow odniósł ranę w nogę. Złoczyńcy 
zrabowali 2,000 rb. w gotów ce oraz koszto­
wnościach poczem zbiegli.

Sprawy marokańskie.
P aryż  (AP). Gamo on wyjeżdża do Berlina. 

Ma on zażądać od Niemiec ściślejszego okre­
ślenia warunków w spraw ie m arokańskiej w 
celu uniknięcia powtórzenia nieporozumień, 
któreby m ogły zachwiać narmonię w stosun­
kach pom iędry obydwom a wielkimi m ocarstw a­
mi. Cauiboń zakomunikuje, jak ie  kom pensaty' 
terytoryalne może dać F ia m y a  Niemcom w K o n ­
gu. Kom pensaty te są znaczne. Rząd fran ­
cuski zdecydował, iż większych ustępstw czynić 
nie może. Opinia społeczna i parlament od­
m ówiliby większych ofiar, niezgodnych z go ­

dnością i interesami Francyi. W  sferach poli­
tycznych przypuszczają, iż rząd niemiecki oceni 
należycie skłonność rządu francuskiego do 
ustępstw7 i że wkrótce rokowania w sprawie 
marokańskiej będą zakończone porozumieniem, 
tak pożądanem dla obu m ocarstw.

Turyn (AP.), Rząd włoski powiadomił rzą­
dy niemiecki, francuski i angielski, iż przy 
wszelkiego rodzaju zmianach, jak ie  mogą mieć 
miejsce przy rozstrzygnięciu kw estyi marokań­
skiej na morzu Śródziem nem, zażąda sw ojej 
części

Londyn (AP). W edług in form acji agencyi 
R eutera, żaden z dyplom atów angielskich nie 
iest odpow iedzialny za znany artykuł, umiesz­
czony w  „Neue Freie P resse*.

B erlin  (AP). Pod przewodnictwem w ice­
prezydenta związku hakatystów  odbył się wiec 
w spraw ie m arokańskiej przy udziale kilku ty­
sięcy osób. Na wiecu przeważał n asb ó j przy­
jazn y w stosunku do Fran cyi i w rogi w sto ­
sunku do A nglii, na samo wspom nienia której 
na sa li rozlegały się oicrzyki oburzenia. W iec 
uchwalił następującą rezelueyę:

„Niem cy powinny zażądać od Francyi prze­
strzegania ugody algeciraskiej; w przeciwnym 
--azie Niemcy będą zmuszone zabezpieczyć sobie 
jednakow e z F ran cyą  praw a w Zaćhodniem  
Maroku. Niemcy w żadnym razie nie mogą 
dopuścić do tego, ahy ludność M aroka służyła 
do zapełniania kadr ów armi. francuskiej. Mie­
szanie się do sporu francusko-niem ieckicgo o 
Maroko innych m ocarstw należy odeprzeć w 
najbai dziej stanow czy sposóD*.

W iec zakończył się ożyw io n ym i okrzyka­
mi „hoch" na cześć cesarza oraz odśpiewaniem  
hymnu.

Sprawozdanie o położeniu Oech-
ISChl (AP). Namiestnik Czech, książę 

Thun, podczas godzinnej audyencyi przedstawił 
cesarzowi sprawozdanie o politycznem i eko- 
nomicznem położeniu Czech.

Otwarcie ru: tu  kołujowego.
Sofia (AP). O tw arty został ruch pociągów 

na dystansie nowobudującej się kolei bałkań­
skiej S tara  Z a g o ją — Dubowo.

Różne-
Porismouth (AP). Na dorocznem zebra­

niu przedstawicieli stowarzyszeń angielski: ti 
profesor Rum lay, w skazaw szy na grożące A n ­
glii w yczerpanie w ęgia  kam iennego, którego 
może w ystarczyć tylko na lat 17 5 , proponował 
wydanie p*aw a, zabezpieczającego bardziej o- 
szczędnf użytkowanie węg°a.

S o ła  (AP). R a d a  m iejska W Sofii zosta­
nie ruzWiązaiła, wskdtek w ykrytych nadużyć. 
23  radnych będzie pociągniętych do odpowiedzial­
ności sądow ej.

U E Ł D A  Z C O Ż O W A .

(T elegra* spec/alny).
R-ija. — Pszenica rosyjska — 1 rb. 17  kop 

i rb, t8 kop., żyto 1 rb. 3 kor. — 1 rb. 4 kom: 
uwieś zwyczajny 84 — 85 kop., siemię Jniane 2 ru. 
40 kop. — 2 rb. 42 kop., makuchy lniane 1 rb. 
25 kop. — 1 rb. 26 kop.

Czystopol. — Żyto włościańskie w nat. 100 iro 
zoł. 85 — 86 k., owies włość, w nat. 50/60 zoł. 
55 — 65 kop., mąka żytnia 8 rb. 75 k.

Petersburg — Usposobienie mocne. Pszcmca 
.amarska 1 rb. 23 kop., żyto,w nat. 1 15  zoł.—: ro. 
5 k. -L ,i  rb. 8 W  ó w i ^ J & J k i  87 -  t & k *  gf-óch 
oasteway 1 rb. 2 k., kasza gryczana 1 rb. 32 k.

Berlin. — Usposobienie z pszenicą mocne; 
z żytem i owsem ba-dzo mocne. Pszenica na ter­
min bliższy 2081.., mar./ na dalszy 212 mar., żyto na 
termin bliższy 184 mar,, na dalszy 1B21'/ mar., owies 
na ternfn bliższy "781 1 irv-., na dalszy 186 m ar, 
jęczmień rosyjsko-dunajsk 160 — 104 mar.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów wtaonyc.%) 

Wypadek na poligonie.
Warszawa (Wł.) Na poligonie w R em ber­

towie grono w łościan, r-śród któ: ych  było k il­
ka dziewcząt zaskoczonych strzelaniem, schro- 
n;ło się za zasyp ziemny, dokąd rykoszetem  
spadł granat i formalnie rozszarpał dw ie dziew­
czyny. Trzecia dziewczyna dogoryw a Ośm o- 
■sób lżej rannych odwieziono do szpitala oraz 
do domów.

Morderstwo.
Warszawa (Wł.). N a tle ąatargów  robo­

tniczych zastrzelono 3 5 - letniego dyrektora fa­
bryki obuwia Reicherów , Edelista. Zm arły  po­
zostawił żonę i troje dzieci.

Pogrzeb Idzikowskich.
Wfcrszawa (Wł.) W czora j odbył się po­

grzeb małżonków Idzikowskich bez udziału du­
chowieństwa W  pogrzebie brało udział kilka­
naście tysięcy ciekawych.

Sprawozdanie.
Wiedeń (Wł.). Aehrenthal wyjeżdża dziś 

do lschlu w7 celu złożenia cesarzowi spraw ozda­
nia o obeeriem położeniu międzynarodowem.

Zatarg francusko-niemiecki-
ParyŻ (Wł.). Pew na m iarodajna osobistość 

zapewniła redaktora „Ećho de P a r is " , iż żąda­
nia f-ancuskie zredagow ane zoiśtały w sposób 
w ykluczający możność dwuznaczności. W r a ­
zie nieprzyjęcia warunków pracz Niem cy Frari- 
cya układy zerw ie i  nie dopuści n igdy niemców 
do w pływ ów  politycznych w okręgu afrykań­
skim Sus.

Groźba nowego strajku w Anglii.
Londyn (Wł.). W śród kolejarzy' angiel­

skich panuje silne wrzenie. Niezadowolenie 
szczególniej skierow ane jest przeciwko tow a­
rzystwom kOłtjowy m, które nie dopełniły w a­
runków ugody. _ D z ir  edbj^dzie się wielki wiec 
w spraw ie now ego bezroDdcia.

Londyn (W ł). Wśród górników  W alii 
Południowej panuje 'silne wrzenie. Grozi w y­
buch bezrobocia poy^zećtfriegcT. ' ■ >

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka ta nie pochodzi od rcdakcyi, która 
też sa nią nie <dpctcuuia).

f  oil ki«Mfnicłw tiir P ro tO r L  Piitza
Zakład w ychow aw czo - leczniczy dla ner­

w ow ych i słabo rozwiniętych dzieci otwarty7 
będzie T -go  października r. b. K raków , ul. 
Kopernika 23 , W yjaśnień udziela lena/z zakładow y

D-r J Jasieński asys. ki. neur- psych
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MAT R I C E  L E B L A N C

(Przekład z francuskiego).

Rozpostarli kawałki jedw abiu na stole. 
W ycię. a nożyczek zgadzały się doskonale, a 
i kolor był ten sam.

—  Przypuszczam  —  rzekł Łupin  —  że 
nietylko o to ci chodzi. C hciałbyś widzieć śla­
dy krwi, tu jednak zaciemno na to; chodź do 
tamtego pokoju, tam jaśn iej.

Przeszli do drugiego pokoju jaśniejszego 
rzeczyw iście, z którego okno wychodziło na 
podwórze. Łupin  rozłożył sw ój kaw ałek je ­
dwabiu na szybie.

—  Patrzaj, —  rzekł, uStępując inspekto­
row i miejsca.

T en  aż zadrżał z radości. N ajw yraźniej 
widać było ślady pięciu palców i dłoni. Z a ­
krw aw ioną ręką m orderca chw ycił szarfę i oto­
czył nią szyję ofiary, tu był dowód tego nie- 
zb'ty.

—  Je st to ślad lewej ręki —  zauważył 
Łupin —  stąd moje ostrzeżenie; jak  widzisz nie
>yło w tern nic cudownego. Przekonałeś się 

chyba, że nie zastawiłem  ci pułapki... C hcia­
łem ci tylko przysługę w yśw iadczyć... ot, kole­
ga koledze... przytein i ciekaw y trochę byłem, 
przyznaje .. tak, chciałem widzieć tę drugą po­
łowę szarfy... nie bój się, oddam ci ją ... sekun­
dę tylko

Podczas, gdy G anim ard mimowoli słuchał 
słów jego , Łupin niedbale bawił się kutasem, 
stanow iącym  zakończenie szarfy.

—  Ja k ie  to misterne, te kobiece robótki! 
Czyś zauw ażył ten szczegół śledztwa? Jen n y  
Saphir bardzo była zręczna i sam a sobie rob i­
ła suknie i kapelusze. Najwidoczniej i tę szar­
fę sam a musiała zrobić, o czem zresztą niro- 
mieszkałem się przekonać. Z  natury będąc 
ciekawym , jak ci to już miałem zaszczyt po­
wiedzieć, wystudyow ałeni gruntow nie ten ka 
wałek jedwabiu, który do kieszeni w pakow ałeś 
i odkryłem w kutasie medalik Matki Boskiej, 
który biedna dziewczyna tam zaszyła, by ją  od 
złego chronił. Rozczulające, nieprawdaż?

Inspektor wpatrzył się w niego zdumiony, 
a Łupin  ciągnął dalej:

—  Pom yślałem  wtedy, że zajmującem by­
łoby zbadać i drugi kutas, ten który z szyi za­
m ordowanej zdjęła ręka policyi, bo i ta druga 
połowa szarfy, którą nareszcie trzymam, za­
kończona jest w ten sam sposób... i wkrótce 
się dowiem co zaw iera ta druga kryjów ka.. 
Patrzno, mój przyjacielu, ja k  to zgrabnie zro­
bione, a ja k  poprostu! W ystarczy wziąć pasmo 
jedw abiu i opleść niem drewnianą oliwkę, pustą 
wewnątrz, ciasne to schowanie, ale w ystarcza­
jące, by w niem ukryć medalik św ięty... lub 
co innego... klejnot naprzykład... szafir...

W  tejże chwili w ydłubaw szy z jedw abnej 
powłoki drew nianą oliwkę, wydobył z niej prze­
piękny kamień szafirow y najczystszej wody 
i cudownej barw y.

—  A  co, mó; przyjacielu, czy nie mó­
wiłem i

Podniósł g !owę. Inspektor blady, z w y ­
trzeszczonym’ oczyma, jak  zahypnotyzow any pa­
trzył na błyszczący kamień. Rozum iał naresz­
cie o co jego  przeciwnikow i chodziło.

—  Szelm a, —  mruknął pod nosem. —  
Oddaj mi to.

Łupin podał mu jedw abną szmatę.
—  I szafir —  rozkazał Ganim ard.
—  Głupiś.

—  Oddaj, albo...
—  A lbo co, ty idyoto? —  zaw ołał Ł u ­

pin. —  Co ty sobie w yobrażasz, że ja  ci za 
parę śliwek całą tę spraw ę darowałem ?

—  Oddaj mi to!
—  Jeszcze mi się nie przypatrzyłeś? Od 

czterech tygodni jak  osłem tobą kieruję, a ty- 
byś chciał... Ganim ard, w ysil trochę tw oją mó­
zgownicę, mój grubasku... Zrozum , że od czte­
rech tygodni jesteś moim dobrym  pieskiem... 
G anim ard, apporte... apporte... ah! poczciwa 
psina... przyniosła kam yczek panu... leżeć pie­
sku... cukru? .

O panow ując wściekłość, która w nim 
w rzała, Ganim ard myślał tylko o tern aby ja ­
kim sposobem  ludzi swoich przyw ołać, że zaś 
pokój, w którym się znajdow ali wychodził na 
podwórze, więc zręcznie ku drzwiom cofać się 
zaczął, aby dopadłszy okna wybić szybę i za­
wołać.

—  Ależ w y twarde macie głow y, —  mó­
wił Łupin. —  T y le  czasu trzym aliście tę szma­
tę a żadnemu nie przyszło na myśl pomacać 
ją , ani jeden się nie zastanow ił nad tern, dla­
czego ta biedna dziewczyna tak się swej szar­
fy uczepiła. A n i jeden! Ot Dezmyślnie działa­
cie, nic nie przew idując.

Inspektor tymczasem dotaił do sw ego 
celu; nagle się obrócił i chwycił za klamkę, 
ale ta się nie ruszyła. Łupin  wybuchnął śm ie­
chem.

—  I tego naw et nie odgadłeś! Zastaw iasz 
na mnie sidła i nie przychodzi ci na myśl, że 
ja  mogę to przewidzieć... D ajesz się w prow a­
dzić do tego pokoju, nie zapytaw szy nawet 
siebie, czy też ja  niemam w tern ukrytego ja ­
kiego celu i nie bacząc na to, że w domu tym, 
jak  ci to wiadomo, zamki mają specyalne urzą­
dzenie! No, powiedz szczerze, gdzie u ciebie 
rozum?

—  Gdzie? —  wrzasnął inspektor nie po­
siadając się już ze złości.

Szybkim  ruchem w yjął rew olw er z kie­
szeni i wym ierzył przeciwnikowi w twarz.

—  R ęce do góry! —  zawołał.
Łupin  wzruszył ramionami.
—  I znowu bąka strzelasz.
—  R ęce  do góry , powtarzam.
—  A  ja  ci powtarzam , że bąka strzelasz. 

T w ój instrument do niczego.
—  Jakto?
—  T w o ja  gospodyni, tw oja stara K ata­

rzyna jes* w mojej służbie. Podczas, gdy ra ­
no kaw ę piłeś, ona zam oczyła ci naboje.

Ganim ard wściekłym  ruchem schow ał broń 
do kieszeni i rzucił się na L u p in ’a.

—  Cóż dalej —  spytał tenże, zatrzymując 
go kopnięciem w nogę.

U brania ich dotykały się, a spojrzenia 
krzyżow ały się jak u dwóch przeciwników, któ­
rzy bój śm iertelny rozpocząć mają, jednak do 
walki nie przyszło, a G anim ard, wspom inając 
wszystkie swe poprzednie porażki, nie ruszał 
się. Czuł, że nie było co robić. Łupin dyspo­
nował środkami i silami, na które indyw idual­
ny w ysiłek nie wystarczał. Na cóż więc było 
narażać się daremnie.

—  Nie w arto, nieprawdaż? —  odezwał 
się Łupin przyjaznym  głosem. —  Zresztą za­
stanów się inój przyjacielu i policz korzyści ja ­
kie ci ta spraw a przyniosła: sław ę najpierw ,
następnie pewność szybkiego awansu, a dzięki 
temu zapewnienie szczęśliwej starości. Na co 
ci więc szafir i g łow a biednego Lupin ’a? T o  
byłoby niespraw iedliw e, pom ijając już fakt, że 
tenże biedny Łupin uratow ał ci życie... A ta k , 
mój panie! Któż to ostrzegł cię przed mań­
kutem? Ład nie mi za to dziękujesz! Praw dzi­
w ie przykrość mi tern spraw iasz.

T a k  rozpraw iając, Łupin w ykonyw ał ten 
sam manewr, który inspektorow i przedtem się

nie udał i zbliżył się był dc drzwi. S p o strzeg ł­
szy, że w róg mu może uciec, Ganim ard zupeł­
nie stracił głow ę i zapom inając o ostrożności 
rzucił się naprzód, by mu drogę przeciąć, w 
tejże chwili jednak dostał w żołądek okrutne 
uderzenie głow ą i potoczy! się na środek po­
koju.

Szybkim  ruchem Łupin nacisnął sprężynę, 
obrócił klamką, otworzył drzwi i z wybuchem 
śmiechu wypadł z pokoju.

G d y inspektorow i zaś po dwudziestu mi­
nutach udało się połączyć ze swoim i ludźmi, 
jeden z nich wręczył mu list m ówiąc:

—  Ja k iś  robotnik od lakiernika w yszedł 
z domu w chwili, gdy koledzy jego  pow racali 
z obiadu i prosił mnie abym  to oddał memu 
paru „Jakiem u panu?" zapytałem , ale już był 
daleko i nic nie odpowiedział. Przypuszczam  
więc, że to może do pana, panie naczel­
niku.

—  D aw aj.
Ganim ard odpieczętował list. B y ł on p i­

sany ołówkiem  i z widocznym pośpiechem , a 
zaw ierał następujące słow a:

„Strzeż się, kochany przyjacielu, zoytniej 
łatw ow ierności. G dy ci jak i facet pow ie, że 
naboje twoje mokre, nie wierz mu na słow o, 
choćby nawet tak zaufania był godny jak  
sam A rsene Łupin. N ajpierw  sam  Się przeko­
naj i strzelaj, a jeśli twój przeciwnik fiknie 
koziołka do wieczności, to hędziesz miał w tern 
dow ód: i-o  Ze naboje nie były mokre, 2-0 że 
stara K atarzyn a jest najuczciwszą z gospodyń. 
Zanim  zaś będę miał zaszczyt ją  poznać, racz 
przyjąć drogi przyjacielu w yrazy szczere' ży­
czliwości od w iernego c_ zaw sze

A rsc n a  L u i !n*.

K O N I E C .

K re s z c z a ty k  42.
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Uniformy
WSZYSTKICH DYKASTERYI i ZAKŁADÓW KAWOWYCH

IZ Przyjmują się zamówienia na mundury wojskowe i ministeryalne.
Firma jest w stosunkach z Towarzystwem Współdzielczem urzędników (kog Południowo - Zachodnich i z Oticerskiem

== = ==  Towarzystwem Ekonomicznem.

I Dostawcy Dworu Jego Cesarskiej jwości
Otrzymany nowy tr tnsport

n ie z b ę d n e j  w  k a i l y m  d o m u  p o ls k im

w Wiedniu
I flajpi8Nfsza i Najstarsza w św iscia

3 |Bi

ZYGMUNTA GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

F a b ry k a  =  
M l i  G iętych
Reprezentacya i W yłączna Sprzedaż

Mm
I

Nujjiotoiiiauja i vvjiqo4iia Oj

J. Kimaj er
WM

Mikołajewska I M  n  1 Q  
oom własny 11 =  1' ^

S . - P  e t e r s b u r g .  
1870.

!-s r- ^ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
K RESZC ZA TY K  20

Na welinie, w  4-cb wielkich 
tomach, ozdobnie opraw ionych, 
nagrodzona przez K asę  M ianow­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy 
artykułów  z ilustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw , o b y­
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry  
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go  i łowieckiego z 9-ciu w ieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak piśzje (w „B ibliote­
ce Vt’ arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi G logera: „R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barw nego życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać je - 
głosy w...

1237C e n a  k s ię g a r s k a  r b .  15.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego1',
zamawiających dzieło w Adminlstracyl pisma, cena zniżona do 

rb. 12 Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. I.

„ I c r m o s -
Praktyczny podarunek!

O ryginalne butelki
tylko 
ze 

stempl
„T h ftrm o s  P a te n t "

Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 

w  każdym domu: 
konserwuje bez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu — chłodne 2 tygodnie. 

Cena 3 rb .  5 0  kop . 114 
Zaw sze w  największym  w yborze, 

w  m agazynie w yrobów  m etalowych.

Ed. BRABEC E r r S Ł

Automobil lando, mało używ a­
ny sprzedaję. Obej. 

można w  Kijowie. W orzel w illa  
Grontkowskiego. 3636

Poszukuję majątku
z rąk polskich w  gub. kijow skiej lub 
podolskiej od 500—1000 dz., bezw a­
runkowo separat z ładną rezyden- 
cyą. O ferty lub osobiście od g. 12  
do 2 „Grand H o te l1 Ns 40. 3656

Przyjmę
rogożycka
w iń s k '

na staneye r lub 2-ch
c h ł o p w . W .-Izo 

lo g  Ó wruekiej) L ę  
3607

Poszukuję u c z n ia  lub ucze- 
nicę, sumienna o 

pieką, całe utrzymanie z opraniem. 
W .-Podw alna 23 m. 44. 3630

R u ty n o w a n a  n a u c zy c ie lk a  po-
szuk. pos. na wyjazd, za granicę. Mo­
że przygotow ać do wyźsz. kl. peu- 
syi, ginni. franc , muzyka. Solobkow- 
re  podolsk. truli Strychow ce p. R. 
Ktthnel M. S. 3633

B u lio n  x  e k s t r a k t u  
m le c x n e g o  i w a r z y w .

N ow y francuski w ynalazek, zastrze­
żony w  Ministeryum Handlu i Prze­

m ysłu
z a s tę p u je  b u lio n  m ię s n y  00 
do a m a ku , p rz e w y ż s z a  00 do 

p o ży w n o śo i

i dlatego tańszy
Niezbędny dla osób, którym nic 
wolno jeść  mięsa (przy reumat., sk le­
roz., podagr, i zatrz. żołąd. i t. d.j

I kub. 4 kop.
w  c iągu je d n e j m in u ty  w ie lk a  
f i l iż a n k a  p rz e p y a z n . b u lio n u .
Używa się także z ryżem  odgotowa- 
nym, tapioką etc. Rozpuszczony w  
niew ielkiej ilości gorącej w ody na­
daje sosom, w arzyw om , m ączrym  
i innym potrawom  w yborny smak. 
W  Kijow ie w biurze „ B o ie n tc w o "  

Kreszczatyk Ns 42. 3050

Natychmiast potrzeo. dobra, poczciw a

niania
polka w starszym  wieku do jednego 
dziecka. W iadom ość w  Administr. 
„Dzień. K ij."  „Dział ogłoszeń". 3600

U o g ę  przyjąć na całe  utrzym. 1 lub 
” * 2 uczenice i 1 ucznia kl. niż. lek. 
polsk. jęz. i konw. fr. N esterowska 
23 m. 3. 3601

TT -nnli .n-p-7  cukiernik, posiadaj- 
XV  I I d l  L  Chlub. świad., dług.
prakt., posz. pos. Łask . oferty Ja ro  
szenka gub. pod.. Pieńkówka, dom 
hr. Sobańskiego, Szepiszczak. 3603

M a u o zy o ie lk a  poszukuje posady 
przyg. do niż klas gim. Medwin 

gub. kijów, poste-rest. 1909. 3604

Z pozwolenia władz
jirzyjn iiuję uczni zapewn. troski, op ie­
kę. 1'rorezna 30 m. 7. 3534

Kitowski Syndykat Rolniczy
B u lw a ru  a  9 .

M ając przedstawicielstwo, poleca w yroby następujących
fabryk:

r i  : v n D T U Y  S ie w n ik i,  m t o c a r n ie  k o n n e .  
L L W U n  I H Y  k ie r a t y ,  ż n iw ia r k i ,

CLAYTON & SCHUTTLEWORTK ii:
m o b ile  i m ło c a r n ie  p a r o w e .  

ECKERT P łu g i, k u lt y w a to r y  s p r ę ż y n o w e .

MILWAUKEE M a s z y n y  ż n iw n e .

ZIM HERMANN M t o c a r n ie  k o n ic z y n o w e .

HEID M a s z y n y  d o  b e jc o w a n ia  n a s io n .  

PLATZ K o n n e  i r ę c z n e  p u lw e r y z a t o r y .
w— • .-w—W I

M ły n k i,  n .  D n h n r  S e p a ra to ry ,  w ir ó w k i,  n a o zy-  
W ia ln in  D l *  l i U U o r ,  „ ia  m le c z a rs k i*  i ■

Różna maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i zagranlćzn. fabryk.
Cenniki na żądanie gratis i franco. - 2920

Nauczycielka jrtŁ JS :
Ukończyłam  w  r. b. liceum  nazare­
tanek w e Lw ow ie. W ym agania b. 
skromne. A dres mój: Różyn g. kij. 
Apteka dla Z. B. 3640

n a u c z y c ie lk a  wykszt. zagranicz 
pos. pols., franc. dosk., niem. 

teor. poszuk. pos. demi-pl., lub do 
towarz. Listów . N esterowska 26 m.5.-

3564

Poszukuję kupna m a ją tk u  
ziemskiego od 500 do icoo dziesię­
cin, dobrze zagosp od ar, na dogod­
nych warunkach, bez pośredników. 
Określoną nowinna być rzeczyw ista 
ilość wszystkiego, znajdującego się 
w  fym majątku. Od stacyi kolei bocz­
nej 2, od szosy do 4 mil najwyżej 
może być oddalony. Adres: gub. ka­
liska p. Działoszyn w  W ąsoszu A le ­
ksander W odzyński. 3561

D o b r a  S z c z e k a r k ó w
polecają licencyonowane przez Selek- 
cyę Nasienną C. T . R .w  W arszaw ie  
nasiona: pszenicy E xtra  Square  Head 
odsiew  11 (z nasion produkcyi Sva- 
lof), żytć petkuskiego odsiew  I (z na­
sion produkcyi von Lochova) a tak­
że pszenicy ftors Concours w łasnej 
rcprodukcyi. S iła  k iełkow ania i czy­
stość gw arantowana. Zam ów ienia 
proń m y nadsyłać: W itold Kleniew- 
ski, Szczekarków  pocz. Kazim ierz 
gub. lubelska, te legraf Lublin, Szcze­
karków  lub O ddział H andlowy przy 
Lubelskiem  Tow arzystw ie  Rolniczem  
w Lublinie, skrzynka pocztowa 10 1 ,  
tn legraf L u b lin -  Rolnicze. 3669

P °  cenach wysokich

■KUPUJ? starożytne „1“ ™
rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bronzy, obrazy, graw iury, miniatury, 
meble,, drogie kamienie, p erły  i nu­
mizmaty. In te re s u ję  s ię  polskietni 

historyczneml rzeczami.
Za platynowe 3 ruble płacę 18 rb 
Poszukuję S łu c k rc h  p a só w , por­

celany K o rzc io  i B a ra n ó w k a .
M A G A Z Y N  „ A N T ia U lT E S  *
M. Z8Ł0TNICKIEG0 „ĘSSŁ,
H o  s p rz e d a n ia  gniady ogier E- 
w  den, czystej krw i 10 lat, 2 arsz 
3 i pół w ers z. od Skocz-Boja i Dark- 
l.aunten. Cm ag. Ks. Lubom irskiego 
Biała Cerkiew . Pułk Ułanów, pod­
porucznik Dekański. 33/8

W a rs z a w s k a  pracow nia W iktoryi 
wyk. suk. cleg. po rb. ro, bluzki nd 
rb. 3, tam sprzed, się form. papiei. 
podług m iary. Krcszcz. 52 m. 17.

3667

A u t o -G a r  a  ge
Plac  n Pf III l|f‘» 9 Plac 

Dumski u .jAUmlllN 0 Dumski 
Przystanek i rep aracya sam ochodów. 
Posiada oddzieln. pojedyncze p o­
mieszczenia. Przy garage 'u  w łasny 
warsztat. 3657

Krym Jałta £X -n"
gród, śliczne widok: na morze 1 gó­
ry, komfort, kuchnia zdrowa, u 
względniająca w szelką dyetę; p is­
ma polskie. 3488

DRZEWO OPAŁOWE
Nowo otwarty sk ła d  P c ru ja n a
w Kijow ie na Przystani. Ul. Pocza 
jow . 32. T e ł. 22-82, Ceny najniższe. 
D rw a berlinowe najlepsze. 2360

M A G A ZY N 1 O P T Y C Z N Y
Najnowszych wynalazków

w. ADAMOWICZA
orzeniesiony 7. K re a z c z a ty k u  na 
P R O R E Z N A  wprost Puszkińskiej. 

W ie lk i w y b ^ r  w ag do zboża i t. p. 
O k u la ry , b in o k le , lo rn e tk i ,  
p rz y rz ą d y  matematyczne i la m p ­
k i elektryczne, 3591

Nauczycielka niemka
poszuk. lckcyi niem icck. i francusk. 
za mieszkanie, można ze stołem, po­
siada rekom endacye. W .-Podw alna 
33 mieszk. D-ra Cichockiego. 3668

Dla uczących się

panien i dzieci
całk . utrzym., opieka, lekc muz., kon. 
franc. Strzelecka ?om . 10. H. K orycka.

3557Gospodyni inteligentna
znająca się na gospodarstwie wiej- 
skiem, m leczarstwie, prasowaniu, 
poszukuje sam odzielnego zarządu do­
mu aloo zaopiekowania się dziećm i 
w  gub. charkow skiej lub kurskiej od 
dnia 1 września. O ferty: gub. kijów 
pocz. B ia ła  Cerkiew , Je zu rn a , w ieś 
Swoboda M. ). 3588

Młoda intelig.
dzieciach lub gospodarstw ie Bolsza- 
ja -Siew iern aja  32. 3673

W majątku
w ego odpowiedniego zajęcia- Mam 
św iadectw a. A dres: poczta Braiłów , 
gubernia podolska, poste - restante 
M. A . 3671P n ł r T o h n a  nauczycielka na 

r t l l l  C O U IIa  w ieś do dw ojga
dzieci, znaj. dobrze jęz,: polski, ros. 
i niem iecki prakt. Chłopca przygot. 
lo 2 kl A d res: Hermanówku gub. 
Kijów. Makijowka P u ław sk i. 3586

C ł l lH o n f  f*z--matemat- w ydz. pr 
0  l U U U l l L  szuk. k^repet., ma so­
lid. rekomend. W .-W asylkow.-.ka 79 
m. Zielińskiego stud, ). Z . 361.6

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n is ła w  Z ie l iń s k i . D rukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyir Nś 38 . Wydawcy: T o m a s z  M ic h a ło w s k i.  
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